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Filmy dźwiękowe 
na falach 'eteru 


Pierwsza w Polsce , 
stacja telewizyjna 


rozpocznie wkrótce 
madawanie 
stałego programu 


WARSZAWA 26. 12. 

Pierwsza w Polsce — warszawska stacja tele- 
wizyjna, nadająca od kilku tygodni audycje do- 
świadczalne, już w I kwartale przyszłego roku 
rozpocznie transmitowanie stałego, cotygodniowe: 
go programu. 

Stacja zostanie zainstalowana w takl sposób, 
aby nadawane przez nią audycje telewizyjne mo- 
gly być odbierane w obrębie całej wielkiej War- 
szawy. 

Budowane jest także urządzenie, które Urnoż- 
Wiwi transmitowanie filmów dźwiękowych za po- 
« średnictwem telewizji. Stacja otrzymała już tak- 
że autobus, w którym montowana jest aparatura, 
umożliwiająca transmisje reportaży telewizyjnych. 
Dzięki temu stacja będzie mogła nadawać reñor- 
taże z fabryk, budowli socjalizmu, uroczystości 
państwowych, manifestacji, pochodów itp. 


Narody 
swiata 
zgodnie 
popierają 
uchwały 
Kongresu 


w Wiedniu 


Został już opracowany tzw. sygnał wywoław- — patrz 
czy dla naszej pierwszej stacji telewizyjnej. Jest 
nim postać warszawskiej Syreny. str. 2. 
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ŁÓDZ, SOBOTA i NIEDZIELA, 27 1 28 GRUDNIA 1952 R. 


Przemysł farmaceutyczny 
| Żegluga Śri 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


LZY 


CENA 10 GR. 


-—— 
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dladowa 


wykonały 
plany roczne 


Centralny Zarząd Przemysłu Farmaceutycznego jako 
trzeci w resorcie przemysłu chemicznego po przemyśle ga- 
zów technicznych i gumowym zameldował, że podległe mu 
zakłady wykonały w dniu 21 bm, zadania produkcyjne na 
rok bież. w 100,4 proc. według wartości. Na 15 zakładów 
podległych Centralnemu Zarządowi 13 wykonało swe za- 
dania roczne przed terminem. 

Centralny Zarząd Żeglugi Śródlądowej wykonał roczny 
plan przewozów osobowych i towarowych w dniu 15 bm. 

Poważny wzrost przewozów w tonach w stosunku do 
ub. roku (na Odrze o 63 proc., a na Wiśle o 46 proc.) spo- 
wodował, że żegluga śródlądowa osiągnęła już poziom 
przewozów przewidziany na czwarty rok Planu 6-letniego. 


z | Coraz więcej zakładów pra- 
rq cy melduje o przedtermino- 

i | wm wykonaniu planów rocz- 
j nych. I tak na 10 dni przed 
terminem roczny plan produk- 
cji wykonała załoga ZPB im. 


HANKI SAWICKIEJ. 
24 bm. zadania planu rocz- 
nego zrealizowała załoga 


ZPDz. im. RYCHLIŃSKIEGO. 

Na 7 dni przed terminem 
roczny plan produkcji wyko- 
nała załogą wykończalni ZPB 
im. DZIERŻYŃSKIEGO. 

Korespondent tow. Podgórski 
podaje, że w dniu 24 grudnia 
roczny plan wypełniła załoga 
PRZĘDZALNI ZPW im. WA- 
RYŃSKIEGO. 


konała załoga ZPW im. OS- 
SOWSKIEGO. 

Dzięki wzmożonej walce 0 
coraz wyższą produkcję liczne 
załogi składają zwycięskie 


Na 7 dni przed terminem | 
roczny plan produkcyjny wyż | 


„New York Times“ 


MOSKWA (PAP). Agencja Tass ogłosiła następu- 
jące odpowiedzi Józefa Stalina na pytania korespon- 
denta dyplomatycznego „New York Times* Jamesa 
Restona z dnia 21 grudnia 1952 r. 


Pytani Czy w chwili, gdy zbliża się nowy rok 
i w Stanach Zjednoczonych przyjść ma nowa admini- 
stracja, nadal żywi Pan przekonanie, że Związek 
Socjalistycznych Republik Radzieckich i Stany Zjed- 
noczone mogą ZE w pokoju w ciągu nadchodzących 
lat? 


Odpowiedź: W dalszym ciągu wierzę, że'wojny 
między Stanami Zjednoczonymi Ameryki a Związ- 
kiem Radzieckim nie można uważać za nieuniknioną, 
że nasze kraje mogą również nadal żyć w pokoju. 


Pyłanie: Gdzie Pańskim zdaniem tkwią źródła 
obecnego napięcia międzynarodowego? 


Laureat Nagrody Stalinowskiej 


PAUL ROBESON mówi 


Wysoka nagroda 
mależy do wszystkich 
uczciwych Amerykanów, 
podnoszących głos w obronie pokoju 


MOSKWA 26. 12, 
Dziennik „Prawda“ zamieścił wywiad swego nowojor- 
skiego korespondenta x laureatem Międzynarodowej Na- 
grody Stalinowskiej „Za -utrwalanie pokoju między naro- 
dami“, wybitnym artystą murzyńskim i działaczem spo- 
łecznym Paulem Robesonem. 
Jest to najważniejszy i naj- 


szczęśliwszy dzień w moim ży- 


ciu — oświadczył Robeson. 

merca Wiadomość o przyznaniu mi 
Międzynarodowej _ Nagtody 

. . Stalinowskiej „Za utrwalanie 

„w Wiedniu Kami: | mne 

z a szybko rozeszła się wśród 
Konferencja wszystkich moich towarzyszy 

w Obronie Praw |a © Pokój. Otrzymałem i 
otrzymuję nadal wiele depesz 

Młodzieży i listów z życzeniami. Wielu 


ludzi, których nie zńam oso- 


WIEDEŃ, 26. 12. biście, zatrzymuje mnie na uli- 


na pytania korespondent 


Zamówienia dla budowy 
Głównego Kanału Turk- 
meńskiego wykonują licz- 
ne ośrodki przemysłowe 
ZSRR. Z różnych krańców 
kraju nadchodzą na teren 
budowy nowoczesne urzą- 
dzenia i maszyny. 
NA ZDJĘCIU: na placu 
montażowym żakł. hydro- 
mechanizacji miasta Czar- 
diow, na którym przepro- 
wadża się montaż pomp 
ziemnych dla budowy Głów- 
nego Kanału Turkmeń- 
skiego. 
4 tot, — CAF 


Fabryki. tekstylne 


w Rio de Janeiro 
unieruchomione 
Strajk objął 

30 tys. włókniarzy 


NOWY JORK, 26. 12. 


Jak donoszą ze stolicy Bra- 
zylii, Rio de Janeiro, wybuchł 
tam niedawno strajk przeszło 
30.000 robotników przemysłu 
tekstylnego, którzy domagają 
się poprawy warunków bytu. 

Wszystkie fabryki tekstylne 
w Rio de Janeiro zostały u- 
nieruchomione. 


KŁ PZPR w nowej siedzibie 


W ostatnich dniach siedziba 
Komitetu Łódzkiego PZPR zo- 
stała przeniesiona i mieści się 
obecnie przy Al. Kościuszki 


Jeszcze jeden dowód 


PAP upoważnionę jest po- 
dać co następuje: 


W dniu 4 listopada br. sa- 
molot amerykański, który wy= 
startował z lotniska amery- 
kańskiego Wiesbaden (amery- 
kańska strefa okupacyjna w 
Niemczech zachodnich), po 
przelocie nad Niemcami za- 
chodnimi, wyspą Bornholm i 
Szwecją naruszył granicę pań- 
stwa polskiego w punkcie, po- 
łożonym około 20 km od Dar- 
lowa i wgłębiając się w tery- 
torium 


. 10 km dokonał 
w rejonie © MOGA, pow. 
Miastko, woj. Koszalin, zrzutu 
dwóch dywersantów wraz ze 
sprzętem, po czym zawrócił 
lecąc tą samą trasą. 

Zrzuceni przez samolot ame- 
rykański szpiedzy i dywersan- 
ci Skrzyszowski Stefan i Sos- 
nowski Dionizy przeszkoleni 
byli na specjalnym kursie dy- 
wersji, wywiadu i radiołącz- 
ności, zorganizowanym przez 
wywiad amerykański przy po- 
mocy utrzymywanej pfzez ten 
wywiad tzw. delegatury WIN 
oraz innych reakcyjnych od- 
prysków zagranicą. 

Zostali oni przerzuceni do 
Polski przez wywiad amery- 
kański z zadaniami prowadze- 
nia wywiadu i dywersji prze- 


agresywnych knowań Waszyngtonu ` 
imperialiści USA 
masyłają do Polski 


szpiegów i dywersantów 
Komunikat PAP 


ciwko państwu polskiemu. W 


obszernych zeznaniach zatrzy- 
mani  dywersanci oświetlili 
charakter _zbrodniczej akcji 


dywersyjnej kierowanej przez 
wywiad amerykański. 


Zrzucony z samolotu sprzęt 
składa się z radiostacji na- 
dawczo - odbiorczych, przy- 


rządów do przyjmowania zrzu- 
tów, fotoapara „ broni, in- 

ji, szyfrów i innego wy- 
. Sprzęt ten miał być 
z nich do wykony- 
wania zadań wywiadowczo - 
dywersyjnych. 

Fakt naruszenia granicy pol- 
skiej przez samolot amery- 
kański i dokonania zrzutu 
szpiegów i dywersantów na 
terytorium państwa polskiego 
świadczy niezbicie o wyjątko- 
wo cynicznych metodach wro- 
giej akcji imperializmu ame- 
rykańskiego przeciwko suwe- 
rennemu państwu polskiemu i 
najżywotniejszym interesom 
całego narodu. 

Akt ten dokonany wobec 
państwa, z którym Stany Zje- 
dnoczone utrzymują normalne 
stosunki dyplomatyczne, jest 
brutalnym pogwałceniem obo- 
wiązujących norm prawa mię- 
dzynarodowego i wymownym 
świadectwem agresywnych, 
antypolskich knowań amery- 
kańskich kół rządzących. 


meldunki o przedterminowym 
wykonaniu planów miesięcz- 
nych, 24 bm. zadania planu 
miesięcznego wykonały załogi 
PRZĘDZALNI CIENKO- 
PRZĘDNEJ ZPB im. NO- 
WOTKI W PIOTRKOWIE i 
PRZĘDZALNI CIENKO- 
PRZĘDNEJ ZPB W OZOR- 
KOWIE. 

Jako pierwsza w przemyśle 
wełnianym załoga ZPW im. 
REYMONTA w dniu 23 bm. 
złożyła meldunek © przedter- 
minowej realizacji planu mie- 
sięcznego. 

Załoga cukrowni w DO- 
BRZELINIE, w pow. kutnow- 
skim, w dniu 21 grudnia o go- 
dzinie 18 całkowicie zakończy- 
ła przerób buraków. 

W dniu 19 grudnia br. PO- 
WIATOWY ZWIĄZEK GMIN- 
NYCH SPÓŁDZIELNI „SA- 
MOPOMOC CHŁOPSKA“ W 
KUTNIE wykonał roczny plan 
obrotu tzn, — na jeden dzień 
przed terminem, ustalonym w 
zobowiązaniu jetym na 
cześć XIX Zjazdu KPZR oraz 
wyborów do Sejmu. 


W dniu 23 grudnia br. w 
świetlicy ZZK w Kutnie odby- 
ła się uroczysta akademia, 
związana z wykonaniem rocz- 
nej naprawy rewizyjnej paro- 
wozów przez załogę, parowo- 
zowni Kutno-Azory,: 

Załoga ta wykonała na 11 
dni przed terminem zadania 


| trzeciego roku Planu 6-letnie- 


go w zakresie napraw rewi- 
yjnych parowozów, zaoszczę- 
jc 4.140 pracogodzin. Do 
dnia 31 grudnia załoga paro- 
wozowni wykona dalsze napra- 


W, czasie trwania uroczysto- 
ści dyplomy uznania za wzmo- 
ż siłek i wydajną pracę 
ymali najlepsi robotnicy 
parowozowni: Zenon Wojcie- 
chowski, Kazimierz  Jatczak, 
Karol Grams, Stefan Balce- 
Yzak, Franciszek » Tyrań 
Władysław Sobierański, Kazi 


4, Stanisław Pultowicz, 


Feliks Parysek i Jan Bana 
siak. 


W Wiedniu odbyło się posie- 
dzenie międzynarodowej ko- 
misji przygotowawczej do Mię- 
dzynarodowej Konferencji w 
Obronie Praw Młodzieży, któ- 
ra rozpocznie się w stolicy Au- 
strii 22 marca 1953 roku. Jak 
wynika z komunikatu ogłoszo- 
nego przez komisję, w posie- 
dzeniu wzięli udział przedsta- 
wiciele krajowych komitetów 
przygotowawczych oraz orga- 
nizacji młodzieżowych i związ- 
kowych z przeszło 30 krajów 
i reprezentanci wielu organi- 
zacji międzynarodowych. 
Komisja omówiła przebieg 
przygotowań do konferencji, 
W czasie obrad przemawiali 
delegaci Kuby, Włoch, Iranu, 
Japonii, Anglii, Francji, Nie- 
miec i innych krajów. Zapo- 
znali oni zebranych z przebie- 


giem przygotowań do konfe- 
rencji w ich krajach. 


Parowozownia w Kutnie 
wykonała 
roczny plan napraw 


Ostra cenzura 


wiadomości 


z Korei 


PEKIN, 26. 12. 


Jak podaje Agencja Nowych 
Chin, kwatera główna amery- 
kańskich sił zbrojnych w To- 
kio wydała zarządzenie, na 
mocy którego wszelkie wiado- 
mości z Korei, „mogące wy- 
wrzeć ujemne wrażenie", będą 
podlegały ostrej cenzurze. Za- 
rządzenie dotyczy przede 
wszystkim wiadomości o 
krwawych rozprawach solda- 
teski amerykańskiej w obo- 
zach jenieckich, o skandalicz- 
nym zachowaniu się żołnierzy 
i oficerów „wojsk ONZ* na 
tyłach, o braku dyscypliny w 
szeregach wojsk inierwencyj- 


nych itp. 


cy, gorąco pozdrawia i życzy 
sukcesów oraz przyrzeką swe 
poparcie w walce o pokój. 

Spotkał mnie najwyższy 
zaszczyt podkreślił dalej 
Paul Robeson. Wysoka nagro- 
da, którą mi przyznano za 
mój skromny wkład do spra- 
wy pokoju, należy nie tylko do 
mnie, Uważam ją za nagrodę 
przyznaną wszystkim  uczci- 
wym Amerykanom, podnoszą- 
cym głos w obronie pokoju. 

Sądzę, że wyrażę nie tylko 
mój własny pogląd, lecz rów- 
nież pogląd mych przyjaciół w 
walce o pokój, jeśli powiem, 
że wysoka nagroda, którą mi 
przyznano, nakłada na nas, 
obrońców pokoju w USA, obo- 
wiązek jeszcze aktywniejszej 
i wytrwalszej walki w obronie 
pokoju. 

Dziś, jak nigdy dotychczas 
— mówił dalej Robeson — je- 
stem przekonany, że ruch w 
obronie pokoju będzie rozwi- 
jał się i rozszerzał w narodzie 
amerykańskim, mimo wszyst- 
kie trudności 1 przeszkody. 
Chciałbym szczególnie podkre- 
ŚlIG, że przyznanie mi Mię- 
dzynarodowej Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju ma doniosłe 
znaczenie dla walki narodu 
murzyńskiego o swą wolność 
w USA i wszędzie, gdzie Mu- 
rzyni narażeni są na ucisk ra- 
sowy i socjalny. Walka o wol- 
ność Murzynów i innych na- 
rodów kolonialnych wiąże się 
nierozerwalnie z walką o po- 
kój. Jestem głęboko przeko- 
nany, że przyznanie mi za. 
czytnej Stalinowskiej Nagro- 
dy Pokoju będzie poważnym 
moralnym poparciem dla wal- 
ki wyzwoleńczej wszystkich 
uciskanych narodów. 

W zakończeniu Robeson oś- 
wiadczył: Pragnę zapewnić 
mych przyjaciół zarówno w 
Związku Radzieckim, jak i w 
innych krajach, że poświęcę 
wszystkie swe siły szlachetnej 
walce o naszą wspólną spra- 
wę — o pokój, wolność i rów= 
ność ludzi wszystkich ras i na- 
rodowości, o szczęście wszyst- 
kich prostych ludzi na świe- 
cie. 


Kotwicka 


Odpowiedź: Wszędzie 1 we wszystkim, gdzie 
tylko przejawiają się agresywne działania polityki 
„zimnej wojny“ prowadzonej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. 


Pytanie: Czy powitałby Pan rozmowy dyploma- 
tyczne z przedstawicielami nowej administracji 
Eisenhovera dla rozpatrzenia możliwości. spotkania 
między Panem a generałem Fisenhoverem w sprawie 
osłabienia napięcia międzynarodowego? 
Odpowiedź: Ustosunkowuję się do takiej pro- 
pozycji pozytywnie, 

Pytanie: Czy będzie Pan współpracował w ja- 
kimś nowym przedsięwzięciu dyplomatycznym, mają- 
cym na celu położenie kresu wojnie w Korei? 
Odpowiedź: Zgadzam się na współpracę, gdyż 
Związek Radziecki jest zainteresowany w likwidacji 
wojny w Korei, 


e e e 
W imię pokoju 
krótkim wywiadzie, udzielonym przez towarzyszą 


Ww Stalina korespondentowi „New York Times“ zawar= 
ta jest cała treść polityki międzynarodowej Związku Ra- 
dzieckiego. Polityka ta, realizowana konsekwentnie i nie- 
ugięcie przez ZSRR w ciągu 35 lat stała się ideą przewo- 
dnią wszystkich państw ludu pracującego i natchnieniera 
wszystkich narodów, walczących przeciwko krwiożerczymą 
planom kapitału monopolistycznego, przede wszystkim ka= 
pitału amerykańskiego. Eksponentem najbardziej awantur- 
niczego odłamu amerykańskiego kapitału jest prezydent 
generał Eisenhower. 


Jakie są założenia polityki międzynarodowej Związku 
Radzieckiego? Dają się one ująć w następujące 3 punkty: 
| oso całkowita możliwość współistnienia w świe- 
cie systemu socjalistycznego 1 kapitalistycznego. Wyż- 
szości systemu nie rozstrzyga się wojną, aczkolwiek i w tej 
dziedzinie ZSRR w wojnie przeciwko hitierowskiemu na- 
jeźdźcy pokazał światu wyższość ustroju socjalistycznego 
nad kapitalistycznym. 


Qzwiązek Radziecki, a wraz x nim setki milionów 

ludzi na całym świecie, jest najgłębiej przekonany, 
że nie ma takich spraw spornych, które nie mogłyby być 
rozwiązane w drodze rokowań, jeśli istnieje obustronna 
dobra wola. Gdy organizatorzy nowej rzezi narodów gło= 
szą oszukańcze hasła © rzekomej nieuchronności wojny 
między krajami kapitalizmu i socjalizmu, towarzysz Stalin 
stwierdza: 


„W dalszym ciągu wierzę, że wojny między Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki a Związkiem Radzieckim nie 
można uważać za nieuniknionqą, że nasze kraje mogą rów” 
nież nadal żyć w pokoju”, 


5 ase ihe pokoju jest niepodzielna. Każdy konflikt 
zbrojny, nawet o charakterze lokalnym, nosi w sobie 
zarodek wojny światowej. Należy wszelkimi środkami dą- 
żyć do likwidacji każdego konfliktu, aby ustrzec ludzkość 
przed nową hekatombą krwi i przed zniszczeniem dóbr 
materialnych i kulturalnych. Jak stwierdził towarzysz 
Stalin na Zjeździe KPZR, interesy Związku Radzieckiego 
„są w ogóle nieodłączne od sprawy pokoju na całym 
świecie", 

"Takie są założenia ideowe pierwszego w świecie mo- 
carstwa socjalistycznego, takie są założenia jego polityki 
międzynarodowej. + 


Inne natomiast są dążenia grup monopolistycznych, 
sprawujących władzę w krajach kapitalistycznych. Ich wy- 
tyczną w polityce międzynarodowej jest organizowanie wo= 
jen i militaryzacja gospodarki narodowej dla zapewnienia 
maksymalnych zysków kapitalistycznych. W tym celu rząd 
Stanów Zjednoczonych przestawił swoją gospodarkę i g0= 
spodarkę krajów odeń zależnych na tory wojenne, W tym 
celu wiąże się z hitierowskimi i japońskimi zbrod! zami 
wojennymi, zachęcając ich do odwetu. W tym celu prze- 
kształca Niemcy zachodnie i Japonię w bazy wypadowe 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej. W tym celu montuje agresywne pakty i bloki, 
jak pakt atlantycki, pakt Pacyfiku czy dowództwo śród- 
ziemnomorskie, W tym celu, w imię zawładnięcia światem, 
organizuje wojny. 


"Towarzysz Stalin wskazuje na niebezpieczeństwo, jakie 
zagraża ludzkości na skutek obecnego napięcia międzyna- 
rodowego, które jest wynikiem agresywnych działań poli- 
tyki „zimnej wojny”, prowadzonej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. 


Polityka imperialistów amerykańskich wywołuje głę- 
boki niepokój całej ludzkości. Dobitnym tego wyrazem by- 
ły obrady Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. Zebrani 
w Wiedniu delegaci narodów z całą stanowczością potępili 
politykę organizatorów nowe] wojny, domagając się posza« 
nowania niepodległości i suwerenności wszystkich narodów, 
natychmiastowego zaprzestania działań wojennych tam, 
gd: się one toczą, zerwania z polityką remilitaryzacji Tri- 
zonii i Japonii, ograniczenia i redukcji zbrojeń oraz żąda- 
jąc zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma wielkimi mo- 
carstwami, na których spoczywa szczególna odpowiedzial= 
ność za losy świata, 


Odpowiedzi towarzysza Stalina na pytania postawione 
przez korespondenta „New York Times" idą po linii dą- 
żeń całej pokój miłującej ludzkości. Związek Radziecki go- 
tów jest wziąć udział w każcej inicjatywie, zmierzającej 
do ońprężenia w stosunkach międzynarbdowych. Towarzysz 
Stalin usto: wuje się pozytywnie do sprawy rozpatrze- 
nia możliwości spotkania w tym celu z generałem Bisen- 
howerem. Towarzysz Stalin zgadza się na współpracę w no- 
wych przedsięwzięciach dyplomatycznych w celu położenia 
kresu wojnie w Korci. Jak wiemy, to wiaśnie z inicjatywy 
Związku Radzieckiego wszczęte zostały rokowania w spra- 
wie zakończenia wojny w Korei, torpedowane od półtora 
blisko roku przez imperialistów amerykańskich. 


Słowa towarzysza Stalina dodają setkom milionów lu- 
dzi, walczącym o zachowanie i utrwalenie pokoju, bodźca 
do dalszych wysiłków. Narody świata znajdują w wypowie= 
dzi towarzysza Stalina nowy dowód, iż w Związku Radziec- 
kim mają one najmocniejsze oparcie w ich walce przeciw= 
ko podżegaczom wojennym. 


1 pod przewodem Związku Radzieckiego 1 wielkiego 
Stalina walkę tę prowadzić będą aż do zwycięskiego końca, 


STR. 2 


WYDARZENIĄ 
TYGODN IA 


Stalin powiedział 


W chwili gdy Wiedeński Kongres Narodów zakoń- 
czył swe owocne obrady, wskazując światu sposoby 
i środki, wiodące najskuteczniej do zapobieżenia kata- 
strofie wojennej — z Moskwy, stolicy pokoju, rozległ 
się głos Wielkiego Przyjaciela ludzkości — Józefa 
Stalina, którego postać uosabia najdoskonalej ogrom 
autorytetu moralnego i potęgę sił materialnych Kraju 

ad. 


W odpowiedzi na pytania korespondenta dziennika 
„New York Times“, Józef Stalin — niezłomny Chorąży 
Pokoju, raz jeszcze potwierdził, że wojna nie jest nie- 
unikniona, i że Związek Radziecki ustosunkuje się po- 
zytywnie do wszelkiej akcji, mającej na celu rozłado- 
wanie obecnego napięcia międzynarodowego. 


Tak więc ze strony najbardziej miarodajnej pód- 
kreślony został ponownie pokojowy i pojednawczy cha- 
'rakter polityki radzieckiej, konsekwentnej i wytrwa= 
łej — wbrew tendencjom „zimnej wojny”, prowadzonej 
przez imperializm amerykański, stylem Trumana czy 
też Eisenhowera, 


Głos Józefa Stalina dotrze do wszystkich zakątków 
świata, pokrzepi rosnące nieustannie zastępy obroń- 
ców pokoju, zwiększy siłę i skuteczność ich świętej wal- 
ki, natchnie płodną i aktywną wiarą, że w wyniku tej 
niełatwej walki pokój ostatecznie zwycięży wojnę. 


Pinay wreszcie odszedł 


Pinay uczynił rzecz najlepszą, na jaką go było stać: 
podał się do dymisji Efektowne zapowiedzi Pinay'a 
sprzed kilku miesięcy na temat „uzdrowienia gospodarki 
francuskiej", „ocalenia franka" itp. okazały się całkiem 
nie efektywne. Ostatecznie Pinay potknął się na swym 
projekcie „reformy podatków", co w rzeczywistości ozna- 
czało dalszą ich podwyżkę. W tym momencić niefor- 
tunnego projektodawcę opuścili nawet najbliżsi p 
jaciele polityczni. Dlatego też, ńie czekając na wynik 
głosowania w parlamencie, Pinay, wraz ze swymi mini- 
strami — zrejterował. 


Bardzo charakterystycznym echem odbiła się ta dy- 
misja w Waszyngtonie, Agencja „United Press“, powo- 
łując się na opinię kół rządowych, stwierdza, że nowy 
kryzys we Francji wywołał wśród nich „głębokie zanie- 
pokojenie*. Poza tym, te właśńie koła uważi ż 
-— tak czy owak — w nowym rządzie francuskim 
man „musi* (I) pozostać ministrem spraw zagranie: 
nych, no — i że ten nowy rząd, „musi*(!) kontynuować 
dotychcaasową politykę tzw. zjednoczenia Europy, to 
jest — atlantycką politykę przygotowań wojennych. 


Niewątpliwie, reakcja francuska, posłuszna tym in- 
strukcjom, będzię się starała jeszcze raz przetasować 
starą, brudną talię kart, by wyciągnąć z niej jakiegoś 
waleta na stanowisko następcy Pinay'a. Czy tym na- 
stępcą zostanie Pleven, Bidault czy, Queuille — istota 
sprawy nie ulegnie zmianie i każdy z tych panów speł- 
niać będzie ulegle rozkazy Waszyngtonu. Dopiero gdy 
wola narodu francuskiego i jego mas pracujących uzyska 
wpływ decydujący na politykę kraju, dopiero wtedy na- 
stąpi w niej zbawczy przełom, który uniezależni Francję 
od imperialistycznego dyktatu i wprowadzi na drogę 
twórczego, pokojowego bytu. 


Martwy punkt Adenauera ` 


Konserwatywny dziennik londyński „Times“ stwier- 
dził w tych dniach, że polityka Adenauera, zmierzają- 
ca do jak najszybszego przeforsowania układów wojen- 
nych, „utknęła na martwym punkcie* — i obecne wy- 
siłki Adenauera skierowane są na „wymanewrowanie* 
układów ze ślepego zaułka, w którym się znalazły, 


W ramach tych wysiłków, boński „kanclerz“ pro- 
wadzi usilne konszachty z prawicowymi prowodyrami 
socjal-demokracji, którzy gotowi są zmienić swe stano- 
wisko wobec układów, w zamian za uzyskanie większe- 
go wpływu na politykę zagraniczną Trizonii. Oller- 
hauerowi i spółce chodzi w szczególności o to, by dopro- 
wadzić do takiej „rewizji“ układów, która zapewniłaby 
Niemcom zachodnim bezpośredni udział w. pakcie atlan- 
tyckim, drogą związania nowego Wehrmachtu z radą 
wojenną „atlantydów”, tzw. NATO. 


| 
| 


Mimo „pojednawczych" zabiegów Adenauera, nastro- 
je w bońskim bagienku są bardzo melancholijne i nie= 
pewne, o czym świadczy m. in. złowróżbny głos *ham- 
burskiego tygodnika „Der Spiegel". 


„Czy naprawdę może ktoś poważnie wierzyć — za- 
pytuje „Der Spiegel“ — że naród będzie się czuł zwią- 
zany układami, które w taki sposób dochodzą do skut- 
ku? Układy już umarły, jeśli nawet teoretycznie zosta- 
ną powołane do życia na papierze. Są one w Niem- 
częch takim samym trupem, jak i w oczach francuskiej 
opinii publicznej... Oto nauka dla Amerykanów i dla 
naszego kanclerza", 


W zgodzie z zacytowanymi wyżej poglądami o sto- 
sunku francuskiej opinii publicznej względem układów 
wojennych, tak pisze burżuazyjny dziennik „Informa- 
tion": „Każdy bezstronny Francuz musi przyznać, że 
układ o armii europejskiej — to automatyczna kapitula- 
cja Francji we wszystkich dziedzinach“, 


Bońskie piwo amerykańsko - adenauerowskiej pro- 
dukcji okazało się kwaśną, gorzką, obrzydliwą lurą. 
Uczestnicy traktatowej biesiady będą mieli wiele. kłopo- 
tów z wypiciem tego „nektaru“, jeśli w ogóle — co jest 
rzeczą wątpliwą — zechce on przejść im przez gardło. 


| Zwycięstwo robotników 
islandzkich 


Islandia jest jednym z najmniejszych państw euro- 
pejskich i liczy zaledwie ok. 200 tys. mieszkańców. Ze 
względu na swe położenie geograficzne, to małe pół- 
nocne państewko wciągnięte zostało przez Amerykanów 
do agresywnego paktu atlantyckiego i w chwili obecnej 
znajduje się faktycznie pod okupacją wojsk amerykań- 
skich. 


Marshallizacja Islandii — tak jak się to dzieje i w 
innych krajach „atlantyckich“ — przyniosła ludności 
pracującej opłakane skutki Robotnicy i urzędnicy 
islandzcy wystąpili do walki o prawo do życia i polep- 
szenie warunków bytu, a gdy nie pomogły pertraktacje, 
proklamowali strajk powszechny, który ob, 
handel, komunikację i urzędy w całym kraju, 


Do strajku próbowali wtrącić swoje trzy grosze oku- 
panci amerykańscy, grożąc represjami wojskowymi, jeśli 
przybywające z USA transporty nie będą natychmiast 
rozładowane. 


Mimo tych bezczelnych pogróżek i wbrew opornemu 
stanowisku sfer przemysłowych i -tygodnio- 
wej walce strajkowej, robotnicy 7 
kowite zwycięstwo, skując podw: 
uwzględnienie szeregu innych postulatów, jak np. pra- 
wa do urlopów itp. 


Jedność mas pracujących — najskuteczniejsza broń 
w walce z kapitałem i tym razem zatriumfowała, 


E€ 
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Narody świata 


zgodnie popierają 


„ historyczn 
Kongresu 


Francja 


Ww  Welodromie Zimowym 
w Paryżu odbyło się wieloty- 
sięczne zebranie, na którym 
złożyli sprawozdanie członko- 
wie delegacji francuskiej na 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju, 

Burzliwymi, długo nie mil- 
kmącymi oklaskami powitali 
zebrani ukazanią się w prezy- 
dium laureata Międzynarodo= 
wej Nagrody Stalinowskiej 
„Za utrwalanie pokoju między 
narodami", przewodniczącego 
Francuskiej Krajowej Rady 
Pokoju Yves Farge'a, człon= 
ków francuskiej delegacji na 
Kongres Wiedeński oraz przy- 
wódców Francuskiej Partii 
Komunistycznej z Jacques 
Duclos na czele i przedstawi- 
cieli organizacji demokratycz- 
nych, nauki i sztuki, 


Pierwszy zabrał głos człon- 
nek Komitetu Wykonawczego 
ji radykałów _ Herniouxy 
który wyraził całkowicie po- 
parcie dla uchwał Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. 
Następnie przemawiali: Ray- 
monde Dien, działacz katolic- 
ki  Parmantier, sekretarz 
Powszechnej Konfederacji 
Pracy Duchas i przewodniczą- 
ca Stowarzyszenia Studentów= 
Protestantów Bose, Mówcy 
wzywali do wzmocnienia jed- 
ności w walce przeciwko no- 
wej wojnie światowej. Znany 
pisarz francuski Jean - Paul 
Sartre zdemaskował w swym 
przęmówieniu oszczerczą kam= 
panię prasy bui nej, pro- 
wadzoną w okresie przygoto- 
wań i prac Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju. „Najbar- 
dziej cynicznym kłamstwem“ 
nazwał on twierdzenia propa- 
gandy reakcyjnej, że uchwały. 
Kongresu są rzekomo wyni- 
kiem „dyķtatu radzieckiego“, 
„Jeśli te uchwały odzwiercie- 
dlają radziecki punkt widze- 
nia — oświadczył Sartre — to 
tym lepiej, gdyż dowodzi to, że 
ludzie radzieccy rzeczywiście 
pragną pokoju”, 


Belgia 
"Delegacja belgijska na Kon- 
gres Narodów w Obronie Po- | 
koju opublikowałą oświadcze- 
nie, które głosi m. i 


Delegacja belgijska na Kon- 
gres Narodów w Obronie Po- 
koju, wybrana przez dziesiąt- 
ki tysięcy obywateli i skła- 


dająca się z 77 delegatów i 

obserwatorów, reprezentują- | Prezydent Auriol przyjął 
cych wszystkie warstwy Spo- | przedstawicieli rozmaitych 
łecznę i różne przekonania — | partii politycznych, z którymi 


wyraża swe 
uchwał, powziętych przez Kon- 


| 
gres w atmosferze całkowitej j 


swobody i po dokładnym prze- 
studiowaniu problemów. De- 
legacja belgijska uważa za 
swój obowiązek podkreślić, ż 
wszyscy jej członkowie złożyli 
jednomyślnie swe podpisy pod 
apelem Kongresu Narodów w 
Obronie. Pokoju. 


-Anglia 
Delegaci angielscy, którzy 
powrócili z Wiednia, dzielą 


się swymi wrażeniami z Kon- 
gresu. 

Gospodyni domowa Bass, 
jedna z delegatek Krajowego 
Zrzeszenia Kobiet, oświadczy- 
ła: „Jeśli wszyscy inni dele< 
gaci powrócili z takimi wra- 
żeniami, jakie ja odniosłam, 
to Kongres osiągnął niewąt- 
pliwie olbrzymi sukces". „Po- 
jechałam — stwierdziła Bass 
— w imię dobra moich dzieci. 
Powinniśmy domagać się ro- 
kowań, aby nasze dzieci nie 
musiały przeżyć okropności 
nowej wojny“. 

Delegat Komitetu Obroń- 
ców Pokoju jednej z dzielnic 
Londynu i związku zawodo- 


zadowolenie z! 


e uchwały 
w Wiedniu 


wego robotników przemysłu 
budowy maszyn J. Abraham 
nazwał Kongres „jednym z 
najwspanialszych wydarzeń w 


historii ludzkości”. 

(hiny 

Masy pracujące Chińskiej 
Republiki Ludowej gorąco 


witają uchwały Kongresu Na- 
rodów w Obronie Pokoju, 
Prasa chińska poświęca liczne 
artykuły zakończeniu prac 
Kongresu. Dziennik „Beiczin= 
żibao" pisze, że wszystkie 
warstwy ludności Pekinu z 
olbrzymim entuzjazmem przy= 
jęły wiadomość o pomyślnym 
zakończeniu prac Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. 
Masy pracujące stolicy chiń- 
skiej odpowiadają na uchwa- 
ły Kongresu nowymi osiągnię- 
ciami produkcyjnymi. 

Dziennik  „Żenminżibao” w 
artykule wstępnym pt.: „Wal- 
czyć do końca o  zawarcię 
Paktu Pokoju między pięcio- 
ma wielkimi mocarstwami" 
podkreśla m. in, że uchwały 
Kongresu przyczynią się do 
nowego rozmachu ruchu w 0- 
bronie pokoju. Naród chiński 
zdecydowanie popiera donio- 
słe uchwały Kongresu i bę- 
dzie nieugięcie walczyć o ich 
wcieleńie w życie. 


GŁOS ROBOTNICZY 


w Japonii jest 10 milionów całkowiełe lub częściowo bezrobotnych. 
NA ZDJĘCIU: częsty widok na ulicach Tokio — bezrobotny śpiący na t 


RZYM, 26.12 

W przeddzień świąt wielu 
robotników otrzymało zwol- 
nienie z pracy w związku z 
ograniczeniem produkcji w. 
rozmaitych zakładach przemy- 
słowych i kopalniach. Robot- 
nicy w Terni przeprowadzili 


„HUM. 
KOMUNISTYCZNEJ, 


I © POKÓJ. 


Francuska Partia Komuni- 
styczna stwierdza konieczność 
utworzenia rządu zdolnego do 
obrony niezawisłości narod 
wej i pokoju. Apel FPK odi 
się głębokim echem we Fran- 
cji. W depariamencie Gard 
ogloszono strajk górników, do- 
magających się utworzenia 
rządu, który by prowadził poli- 
tykę obrony pokoju. W 'wie- 
lu przedsiębiorstwach i fa- 
brykach departamentu Sek- 
wany odbyły się zebrania i 
| wiece, na których zapadły re- 
| zolucje, wzywające do utwo- 
rzenia rządu obrony niezawis- 
łości i pokoju, 


omawiał sprawę rozwiązania 
kryzysu rządowego, Przyjął 
on m. in. grupę deputowanych, 
należących do Francuskiej 
Partii Komunistycznej z Jac- 
ques Duclos na czele. 


Duclos oświadczył prezy- 
dentowi co następuje: 
„W interesie Francji leży 


utworzenie prawdziwie fran- 
cuskiego rządu, który by oparł 
się o życiodajne siły narodu i 
prowadził? politykę ` nieza- 
wisłości narodowej i pokoju. 
Rząd taki powinien wypowie- 
dzieć pakt atlantycki, plan 
Marshalla i inne układy agre- 
sywne. Rząd taki powinien po- 
łożyć kres okupacji amerykań- 
skiej. Nowy rząd powinien 
brać udział w wysiłkach, zmies 
rzających do pokojowego Toż- 
wiązania kwestii niemieckiej, 
powinien przerwać wojnę w 


Francja nadal hez rządu 


` PARYŻ 26. 12. 


PRASA ZAMIESZCZA LICZNE. KOMENTARZE PO- 
ŚWIĘCONE KRYZYSOWI RZĄDOWEMU WE FRANCJI. 
NITE" OGŁASZA APEL FRANCUSKIEJ PARTII 
WZYWAJĄCY DO _ WZMOŻENIĄ 
NARODOWEGO FRONTU WALKI O CHLEB, WOLNOŚĆ 


prezydent Auriol odbył naradę 
z przedstawicielem gaullistów 
Jacques Soustelle, po czym za- 
proponował mu utworzenie no- 
wego rządu. Soustelle miał 
udzielić odpowiedzi w ciągu 
dnia 26 bm. 


Fabrykanci włoscy 
wyrzucają na bruk 


tysiące robotników . 
Fala. strajków protestacyjnych 


strajk protestacyjny, by zade- 
monstrować przeciwko wyrzu- 
ceniu na bruk 700 robotników 
z huty w Terni. Przeciwsta- 
wiając „się zwalnianiu robot- 
ników z pracy, proklamowali 
również pracownicy zakładów 
chemicznych w Nera Montorio 
i w Papigno — strajk prote- 
stacyjny. 

W kopalni siarki w Enna 
(Sycylia) górnicy postanowili 
ogłosić strajk i pozostać w ko- 
pałni pod ziemią, dopóki dy- 
rekcja nie cofnie zarządzenia 
zwalniającego z pracy większą 
ilość robotników. Strajk trwa. 

W prowincji Cagliari (Sar- 
dynia) kilkuset _ bezrolnych 
chłopów zajęło ziemię leżącą 
ugorem, by ją zaorać, Policja 
wystąpiła przeciwko chłopom, 
aresztując wielu z nich. 

W a 

W wyborach do rady miej- 
skiej w miejscowości  Loreo 
(Polesine jblok lewicy zdobył 
a mandatów na ogólną ilość 


s 
do walki 
w obronie 
swych praw 
BRUKSELA 26. 12, 

Dziennik „Drapeau Rouge" 
opublikował komunikat Biura 
Politycznego Belgijskiej Par- 
tii Komunistycznej o sytuacji 
politycznej w krajn. 

Biuro Polityczne stwierdza, 
że równolegle z pogarszaniem 
się sytuacji politycznej i eko- 
nomicznej koła rządzące i 
przedsiębiorcy wzmagają atak 
na stopę życiową klasy robot- 
niczej. Wzrastają koszty u- 
trzymania. Szereg. kroków 
podjętych ostatnio przez rząd 
pogorszył sytuację bezrobot- 
nych. Pogarsza się sytuacja w 
dziedzinie ubezpieczeń socjal- 
mych. W większości gałęzi 
przemysłu brak elementarne- 
go bezpieczeństwa pracy — 


Vietnamie i przestawić ekono- | 
mikę francuską na tory pro=! 
dukcji pokojowej, co umożli: 
wiłoby realizację polityki roz 
woju gospodarczego i postępu 
społecznego”. 


„.. 


AFP donosi, że 


Agencja 


Wysokie ka 


ry więzienia 


za nadużycia 


godzące w 


prawidłowe 


zaopatrzenie ludności 


WARSZAWA 26. 12, 


Organy wymiaru sprawiedli- 


dzieży 9 tys. kg mięsa, prze- 
znaczonego na planowe zaopa- 
trzenie 


wości z całą” bezwzględnoś Sąd skazał Wincentego An= 
ścigają sprawców nadużyć, dyzejewskiego na karę 9 lat 
godzących w prawidłowe za- więzienia oraz pozostałych 


opatrzenie ludności na pod: 
wie bonów, Nieuczciwi pra- 
cownicy aparatu rozdziału bo- 
nów i pracownicy handlu, 
którzy przestępczymi machi- 
nacjami przywłaszczają sobie 
przeznaczone na zaopatrzenie 
ludności pracującej mięso i 
tłyiszcze, karani są z całą suro- 
wością prawa. 


Przed Sądem Wojewódzkim 
w Szczecinie zapadł w trybie 
doraźnym wyrok na trzech by- 


\łych pracowników ekspozytu- 


ry Państwowego Przedsiębior- 
stwa Robót Czerpalnych, któ- 
rzy fałszując  sprawozdaw- 
czość przywłaszczyli sobie w 
drodze systematycznych kr: 


dwu oskarżonych — Wacława 
Grzegorczyka i Aleksandra 
Ruszczyńskiego na kary po B 
lat więzienia. 

Wyrokięm Sądu Wojewódz- 
kiego dla m. st. Warszawy 
skazani zostali b. pracownicy 
Wiktoria Se- 
liga Maria Laskowska i 
H. iua Góralczyk na ry po 
3 lata więzienia, Anna Sałyga 
na karę 2 lat i 3 miesięcy wię- 
zienia i Witold Orzeszko na 
karę 1 roku więzienia, którzy 
podrabiając większe ilości od- 
cinków bonów mięsno - tłusz- 
czowych przywłaszczali sobie 
przypadające na te odcinki 


nie ma dnia bez katastrof i 
wypadków śmierci robotni- 
ków przy pracy. 


Biuro Polityczne Belgijskiej 
Partii Komunistycznej pod- 
kreśla dalejj że kraj kroczy 
szybko ku ostremu kryzysowi 
ekonomicznemu, co jest nie- 
uchronnym wynikiem polityki 
przygotowań wojennych nie- 
ustannie popieranej przez 
prawicówe kierownictwo par= 
tii socjalistycznej, 

Biuro Polityczne pozdrawia 
komunistyczną grupę parla- 
mentarną, która nieugięcie 
broniła interesów żołnierzy, 
lokatorów i emevytów, górni- 
ków i interesów całej klasy 
robotniczej, 

Wskazuje ono na koniecz- 
ność działania robotników, 
bezrobotnych, emerytów, mło- 
y, lokatorów i wszystkich 


ludzi pracy w obronie swych 
praw, by odeprzeć ataki rządu 
i przedsiębiorców na 


stopę 


zatrudnienia robotników pizez 
wznowienie wymiany handlo* 
wej z krajami Wschodu. Biu- 
ro Poli 
do walki o podniesienie. eme- 
rytur i polepszenie ubezpie- 
czeń socjalnych. 


Wzywa ono wszystkie or- 
ganizacje partyjne i wszyst- 
|kich komunistów by stanęli 
na. czele walki o te żądania, 
by zrealizowali * jedność mas 
pracujących w tej walce i łą- 
czyli ją z walką przeciwko 
| polityce wojny, o niezawisłość 
kraju, swobody demokratycz- 


przydziały. 


ne i o pokój. 


Biuro Polityczne KP Belgii 


wzywa ludzi pracy 


NOWY RZĄD IZRAELA 
Parlament Izraela zatwierdził 
skład nowego rządu z premie- 
rem Ben Gurionem na czele 
w skład nowego rządu weszło 9 
Brzedstawicieli_ partii. Mapai (pra; 
wica 


nych oraz 1 przet 
stawiciel tzw. partii postępowej. 
Premier Ben Gurion zatrzyma! 
również tekę ministra obrony. 
Ministrem spraw zagranicznych 
został ponownie Szarett. $ 


ZBRODNIARZ WOJENNY ZWOL- 
NIONY NA ROZKAZ WŁADZ USA 


jak „podale agencja ADN z 
Bonn, 24 bh., na rozkaz wy 
kiej komisji amerykańskiej zwoł- 
niony został z więzienia w Lands- 
bergu b. marszałek hitlerowski 
List, Jeden z czołowych, zbrad- 
niarzy wojennych. Listi skazany 
został w Norymberdze za zbrod- 
nie przeciwko ludzkości na karę 
dożywotniego więzienia. Należy on 
do „czołowych“ przedstawicieli 
grupy blisko 3.000 zbrodniarzy 
wojennych, którzy dzięki „stara: 
niom“ rządu bońskiego zostali 
uwolnieni, aby w przyszłości za 
jąć stanowiska kierownicze w. 
WAD! armii najel 
nej. 


HISZPAŃSKO-AMERYKAŃSKIE 
ROKOWANIA O BAZY WOJENNE 


Szef amerykańskiej misji woj- 
skowej, prowadzący z faszystow- 
skim dyktatorem Hiszpanii, gen. 
Franco rokowania o amerykań- 
skie bazy w Hiszpanii, powiado- 
mił Pantagon, że w zamian za 
prawo zakładania na terytorium 
Hiszpanil baz lotniczych | mor- 
skich, gen. Franco żąda od USA 
udzielenia mu „pomocy! do wy- 
posażenia | modernizacji 20 dy- 
wizji oraz do reorganizacji ca- 
łego systemu zaopatrzenia arm i 
frankistowskiej, Według obliczań 
pomoc” taka kosztowałaby Sta- 
hy Zjednoczone około 500 milio 
nów. dolarów prócz przeszło mi- 
liarda dolarów, potrzebnych na 
budowę projektowanych baz w 
Hiszpanii. 


ADENAUEROWSKIE GESTAPO 
DYSPONUJE DOWOLNE DERREY 
MIMI 


ŚRODKAMI PIENIĘŻNYMI 
„urząd ochrony „konsty- 
Bonn, który, jak wiado- 
mo, jest organizacją uprawia 
cą dywersję | szpiegostwo, dys- 
ponuje olbrzymimi sumami, nie 
podleqającymi bezpośredniej kam- 
troli rządu. „Urząd ochrony kon- 
stytucji" domagał się ostatnio od 
rządu  bońskiego dodatkowych 
subsydiów w wysokości 5,220,400 
marek. 


POWÓDŹ WE WŁOSZECH 


Kiikudniówe deszcze wyrządzi- 
ły poważne szkody w prowincji 
Apulii. Zostały zalane przedmie 
ścia Bari. Ucierpiały zwłaszcza 
rodziny mieszkające w  sutere- 
nóch, do których wdarła się wo- 
da. W Molfotta 107 rodzin musia- 
ło opuścić swe domostwa. Związ- 
ki zawodowe wysłały depesze do 


parlamentu, w których proszą o 
pomoc dla ofiar powodzi, 


IV I 


awce, 
Fot. — CAF 
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Ludność 
Solingen 
w Niemczech zach, 

obrała 


burmistrzem 
komuniste 


BERLIN 26, 12. 
W Solingen (Zagłębie Ruhry) 
odbyły się niedawno wybory 
burmistrza. Został nim radny 
komunistyczny Alfred Schlech- 
ter. Na kandydaturę jego gło= 
sowali zgodnie radni socjalde- 
| mokratyczni, | komunistyczni 
oraz przedstawiciele tzw. Wole 
nej Unii Socjalnej (FSU). Dzię- 
ki wspólnej akcji socjaldemo- 
kratówą komunistów udarem- 
miono wybór kandydata z ade- 
nauerowskiej partii CDU, gor= 
liwegę rzecznika agresywnego 
„układu ogólnego", 


sta nagród 


w konkursie 
„Co wiesz o Kraju Rad?'| 


Jan Borysiak, Łódź, Mutora 41, szpulkarz — obrus. 
Łucją Gawryszczak, Łódź, 
— chustka pluszowa: 


Zawiszy 30, qosp. domowa 


231. Wanda Papierkowska, Gałkówek Mały 183— pończochy. 

232, Józef Matczak, Łódź, Południowa 17, robotnik — poń: 
€zochy. c 

233. Konstanty Buliński, Radomsko, Górna 11 — piżama. 

234. Włodzimierz Stawiarski, Łódź, Tamki 12, uczeń — 
pończochy. K 

235. Antonina Jasińska, Łódź, Przejazd 41, pomoc rymarska 
— portmonetka, 


236. Tadeusz Filipczak, Łódź, 


pończoch) 


Wólczańska 145, ślusarz — 


237. Władysław Stańczyk, Zgierz, Bazylijska 45, robotnik 


— Piżama damska. 
238, Teodor Szentok, 


obrus. 


Pabłanice, Gwardii Ludowej 19 — 


239. Henryk Dąbrowski, Łódź, 1 Maja 8, milicjant — poń- 


czochy. 
240, 

— portfel. 
241. 

— pończochy. 
242, 


czochy. 


Roman _Gierdalski, 


Zdzisław Fimowicz, Liceum Mechaniczne w Widzewie 
Łódź, 
Zofia Szczęsna, Łódź, Kilińskiego 117, szwaczka — poń- 


Piotrkowska 35, przędzalnik 


243. Sławomir Płucennik, Łódź, Sanocka 45, uczeń — port- 


monetka. 


244. Andrzej Wochna, Koluszki, Ul. Kościuszki, urzędnik — 


książka. 


245. Kazimierz Nagiel, Łódź, Zgierska 81, urzędnik — poń- 


czochy, 
246. 
wieczne pióro. 
247. Apolonia 
papierośnica. 
248. 
czochy. 
240. ç 
pończochy. 
250. 
album. 
251, 
nie malowany. 
252. Krzysztof Karczewski, 
pończochy, 
253. 
— kupon sukienkowy. 
254. 


Henryk Radowicz, Pabianice, 7 Listogada 37, robotnik 
Pawełek, Łódź, Kapliczna 28, szwaczka — 
Walenty Serzysko, Łódź, Zqierska 31, robotnik — poń- 
Lucyna Ciesielska, Łódź, Szymonowicza «4 


, rencistka — 


Bożena Bartnicka, Łódź, Kutnowska 24, uczennica — 
Mieczysław Jezierski, Łódź, Przejazd 76 — talerz ręcz- |- 


Radomsko, Nowa 53, uczeń =" 


Alina Gaworska, Działoszyn, pow. Wieluń, ekspedientka 


Władysław Gustowski, Łódź, Konstantynowska 5, ogrod- 
nik — skari 


pety. 
255. Janina Makowska, Piotrków, Roosevelta 38, prac, umy- 


słowa 
An 


skarpety. 


krawat. 


czochy, 


czochy. 


Gdańsk, 


Łódź, Cmentarna 8, 


wieś Ostrów, qm. Łeśmierz — pług, 


Marian Jagodziński, 
ódż, Kochanowskiego 12, 


Alicja Marciniak, 
— pończochy. 

Wiktor Płachciński, Pabianice, Spółdzielcza 2—zabawka. 
Eugeniusz Cywiński, Łódź, Kościuszki 3, uczeń — poń- 


wa — pończochy. "i 
toni Kościelski, Łódź, Złocieniowa 19, urzędnik — 


Eugeniusz Straburzyński, Łódź, Chochoła 20, księgowy 
— ramka do fotografi 

Maria Kuik, Łódź, Narutowicza 41, gosp. domowa — 
pończochy, 
Zdzisław Szabunia, 
żynier — etui do kart. 
Stanisław Brysik, Sienis: 
Stefan Kurasiński, 


Wojska Polskiego 19, in- 


zy gm. Topola — pończochy. 
Jarz — 


urzędnik 


y. 
Jerzy Czekalski, Łódź, Konwaliowa 19, robotnik — rę- 
kawiczki damskie. 
Wiesław Kosior, Łódź, Ogrodowa 28, student — poń- 


268. Henryk Świątczak, Zgierz, Gwardii Ludowej 19 — woda . 


kwiatowa. 
269. Jan Tomaszewski, 
czochy. 
270, 
— koszula. 
271. 
pończochy. 


Łódź, 
Kazimierz Merliński, 
Zbigniew Berowski, 


Nowotki 263, tokarz — poń- 


Łódź, Chodkiewicza 32, robotnik 
Łódź, 


Piramowicza 9, student — 


y. 
272. Bronisław Pytliczok, Łódź, Poznańska 20, księgowy — 


królik rasowy. 


273. Vincea Ślaski, Łódź, Kołłątaja 4, robotnik — poń- 
czochy. 

274. Bożena Maciejewska, Łódż, Starorudzka 21 —solniczka, 

278. Władysław Pietraka, Bełchatów, Targowa 20 — pon: 
czochy. 

276, Alfred Kowalewski, Łódź, Podmiejska 16, rachmistrz 
— książka. p 

277. Józat Urbaniak, Łódź, Piotrkowska 37, uczeń — ręka- 
wiezki. 

278. Zdzisław Wesołowski, Łódź, Zakątna 26, urzędnik — bi- 
let do teatru. y 

279, Stefan Tamioła, Bratoszewice — pończochy." 

280., Franciszek Greda, Łódź, Piotrkowska 37, cholewkarz 
— bielizna damska. 

281. Krystyna Słowińska, Łódź - Stoki I, bl. 29 — książka. 

282. Sławomira Kukula, Łódź, Ogrodowa 28, próbiarka — 


koszuia dziec. 
283. Edward Pikiński, tó 
prezy AZS. ki 
Włodzimierz Głażewski, Łódź, Buczka 25, uczeń — poń- 
czochy jedw. 


dż, Sokoła 5. — abonament na Im: 


jedw. 
285. Z. Kwiatkowski, Łódź, Powszechna 8, uczeń — piżama 


męska. 


286. Walenty Hadrlan, 


pończoch 
Ryszard 


szula. 


Henryk Stopa, Szi 


Łódź, Limanowskiego 26, strażak = 
sawerów 113, uczeń — kryształ. 

a Oficerska — koszula. | 

Zofia Dobraszkiewicz, Łódź, Abramowskiego 39 — kor 
Andrzej Goździk, Łódź, Studencka 12, Student — poń- 


czochy baw. 
Jan Malinowski, Łódź, Grabowa 17, prac. umysł. — sło- 
wnik pol-ros, |” 


292. Sławoj Wojciechowski, Łódź, Lipowa 38, uczeń — poń- 


czochy jedw. 
Marla Adam 
d 


ka, 
nistaw Pawłowski, Łódź, Pabianicka 204 — kot sjam- 


294, $i 


iska, Łódź, Targowa 28, tkaczka — bielizna 


Ski. 
295. Henryk Pardon, Łódź, Wagonowa 3, majster — szalik 


męski. 


296. Ledkadia Misiak, Łódź, Nowotki 145, 
komplet bielizny. 

Powiadowskaj 

ochy _jedw. 


Łódź, 


magazynier — 


Kołłątaja 6, biuralistka — 


pr 
298, Genowefa Toma, Łódź, Odyńca 10, taśmowa — śniegow- 


ge damskie. 
Tadeusz Marciniak, Kolumna, Piękna 4, 
apaszka jedw. 


ekspedient — 


300. Maria Wagner, Łódż, Sienkiewicza 82, urzędnik — poń- 


czochy baw 
Dawid Kuczyński, Łódź, Północna 13 — bluzka damska. 


302! Gabriela Lewandowska, Łódż, Fabryczna 19 — piżama” 
damska. r 
303, Henryk Szymańczyk, Łódż, Brzozowa. 3, ślusarz — 
książka. 
304, Marla Pawłowska, Łódź, Mielczarskiego 32, tkaczka — 
J sweter. 
305, Stanislaw Kruk, Łódź, Zachodnia 77, prac. umysłowy — 
pończochy Jedw, 
306. Stefania Grodzicka, Łódź, Obrońców Stalingradu 84 — 
kupon  żorżety, 
Nagrody — odbierać można codziennie w redakcji 


„Głosu Robotniczego“, Łódź, Piotrkowska 96, w godzi- 


nach od 8 do 18. 


Następną listę zdobywców nagród — ©publikuje- 
my w następnym numerze, 


M PRZE MNE, PORY APE 


21 grudnia 1952 r. (Nr 308) 


Z problematyki dzielnicowych konferencji partyjnych 


„6 właściwy poziom 
pracy wewnątrzpartyjnej 


Konferencja dzielnicowa 
Dzielnicy Górna-Lewa PZPR, 
podobnie zresztą jąk Í inne 
konferencje partyjne, faz jesz- 
cze wykazała słuszność twief- 
dzenia, że źródłem siły każdej 
organizacji partyjnej, warun- 
kiem jej zdolności do przewo- 
dzenia masom bezpartyjnym 
jest m. in. właściwa praca we- 
wnątrzpartyjna, dbałość o 
wzrost poziomu politycznego 
członków partii. 

Jednym z podstawowych 

warunków doskonalenia stylu 
pracy wewnątrzpartyjnej jest 
stałe pogłębianie wiedzy mar- 
ksistowskiej przez sekretarzy 
i członków egzekutyw organi- 
zacji partyjnych. 
_ Trudno sobie np. wyobrazić 
dobrze pracującą egzekutywę 
podstawowej, czy oddziałowej 
organizacji, której członkowie 
nie studiują dokumentów XIX 
Zjazdu KPZR — skarbnicy 
nauk dla pracy partyjnej. 

Okazuje się jednak, że nie 
"wszyscy sekretarze organizacji 
partyjnych doceniają w pełni 
znaczenie przyswojenia sobie 
wskazań XIX Zjazdu. 

Dyskusja wykazała, że po- 
ważna część sekretarzy pod- 
stawowych organizacji syste- 
matycznie nie uczęszcza na 
szkolenie partyjne. Charakte- 
wystyczne, że tacy towarzysze 
jak Kupczyk, sekretarz z Łódz- 
kiej Fabryki Maszyn Jedwab- 
miczych, czy Pawłowska, sekre- 
tarz z ZPB im. 9 Maja, którzy 
cegularnie biorą udział w za- 
gęcjach szkoleniowych, coraz 
lepiej kierują pracą swych or- 
ganizacji partyjnych, a ci, któ- 
rzy "chylają się od tego obo- 
wiązku, jak na przykład, 
tow. Chorążak z Południowo- 
Łódzkich Zakładów Przemy- 
słu Pończoszniczego, często nie 
nadążają za rosnącymi zada- 
miami. n 

Ścisłą zależność między sta- 
mem pracy wewnątrzpartyjnej, 
a zdolnością organizacji par- 
tyjnej do wykonania stojących 
przed nią zadań, do mobiliza- 
cji całej załogi w walce o plan, 
potwierdzają przyklady z wie- 
lu zakłhdów pracy Dzielnicy 

órnej-Lewej. f. 

Nie jest przypadkiem, że w 
*zołówce wykonujących plany 
produkcyjne fabryk  kroczą 
takie zakłady, jak ZPO im. 
Próchnika, ZPW im. Struga, 
czy Z im., Ossowskiego. W 
poważnym stopiiu _zadecydo- 
wała o tym praca polityczno- 
organizacyjna, prowadzona 

` wewnątrz organizacji partyj- 
nych tych zakładów, dzięki 
której organizacje te mogły 
rozwinąć szeroko agitację 
wśród bezpartyjnych i przy- 
kładem członków partii po- 
ciągnąć odstających robotni- 
-ków do wzmożenia walki o 
plan. 

W ZPW im. Struga egzeku- 
tywa organizacji podstawowej 
rozptacowuje na swych posie- 
dzeniach konkretne zadania, 
wynikające z planu produk- 
cyjnego zakładów dla człon- 
ków i kandydatów partii. Wy- 
tyczne te są z kolei przedsta- 
wiane przez sekretarzy orga- 
nizacji oddziałowych na od- 
prawach i naradach agitato- 
rów i organizatorów grup par- 
tyjnych. Towarzysze otrzymu- 
ja jasno sprecyzowane gd: 
nia przeprowadzają indy- 
'widualne rozmowy, z bezpar- 
tyjnymi. wygłaszaja pogadan- 
ki zbiorowe i organizują pra- 
sówki dla członków partii 1 
bezpartyjnych. Kontrola wy- 
konania zadań odbywa się na 


W wyniku właściwej pracy z 
agitatorami i grupowymi po- 
trafili oni dotrzeć do całej za- 
łogi, natchnąć ją duchem bo- 
jowości i ofiarności w walce 
o plan. 65,1 proc, ogółu robot- 
ników uczestniczących we 
współzawodnictwie pracy — 
oto rezultat działalności  do- 
brze przygotowanych do w; 
pełnienia swych zadań agita- 
torów partyjnych. 


Podobne wyniki daje dosko- 
nalenie pracy wewnątrzpar- 
tyjnej w ZPW im. Ossowskie- 
go, czy ZPO im. Próchnika. 


Inaczej jest tam, gdzie se- 
ktretarze i egzekutywy nie 
prowadzą pracy nad wewnętrz- 
nym umocnieniem swych or- 
ganizacji partyjnych. Zdarza 
się, że niektórzy towarzysze 
zamiast pracować nad pełnym 
przygotowaniem partyjnej or- 
ganizacji do szerokiego poli- 
tycznego promieniowania na 
załogę, usiłują zastępować ad- 
ministrację zakładów, pojmują 
rolę organizacji partyjnej wą- 
sko-technicznie, nie dostrzega- 
jąc jej roli jako politycznego 
kierownika załogi. 


Tak działo się np. w ZPDz 
im. Buczka, gdzie brak pra- 
cy wewnątrzpartyjnej, niedo- 
strzeganie ludzi, niepodnosze- 
nie poziomu — politycznego 
członków partii pozbawiły or- 
ganizację partyjną zdolności 
politycznego kierowania ża- 
kładem. Zakłady te nie wyko- 
nują planu od początku bie- 
żącego roku. 


Brak właściwej pracy we- 
wnątrzpartyjnej, wyrażający 
się w niedostatecznym kiero- 
waniu działalnością grup par- 
tyjnych i agitatorów, dopro- 
wadził w ZPJ im. PKWN i w 
ZPB im. 9 Maja do pewnego 
oderwania się organizacji par- 
tyjnyqh od reszty załogi. 


Wszystkie te przykłady 
wskazują, jak stwierdził na 
konferencji sekretarz KŁ 


PZPR, tow. Winter, że „jed- 
nym z najważniejszych zadań 
organizacji partyjnych Dziel- 
nicy Górnej-Lewej jest umoc- 
nienie pracy wewnąatrzpartyj- 
nej, stanowiącej klucz dla re- 
alizowania yszystkich pozo- 
stałych zadań”. 


Podnoszenie poziomu ideo- 
logicznego członków partii, sy- 
stematyczne instruowanie ak- 
tywu partyjnego — wykładow- 
ców, prelegentów, agitatorów i 
organizatorów grup, utrzyma- 
nie zasady, iż każdy członek 
partii winien mieć przydzielo- 
ne konkretne zadanie, co- 
dzienna kontrola wykonania 
uchwał instancji partyjnych, 


Zobowiązania finansowe wsi 
wobec państwa, których pod- 
stawę stanowi podatek grunto- 
wy, są obok obowiązkowych do- 
staw płodów rolnych najważ- 
niejszym elementem wkładu 
pracującego chłopstwa w rea- 
lizację Planu 6-letniego, Ter- 
minowe wykonanie wpłat po- 
datku gruntowego jest wyra- 
zem patriotyzmu chłopów 
pracujących, jest ważnym 0- 
bowiązkiem, wypływającym z 
założeń Frontu Narodowego, 
jest wreszcie jednym: czynni- 


zebraniach grup partyjnych. 


Obwodow y Komilet ` 


ów umocnienia spójni eko- 


Frontu Narodowego Nr 30 
rozwija żywą działalność 


Historyczne zwycięstwo 
Frontu Narodowego odniesione 
26 października to fundament, 
na którym budujemy coraz 
bardziej spolsty gmach jed- 
ności narodu. Uchwała Ogól- 
nopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego z dnia 31 paż- 
dziernika br. m, in. stwierdza 
„Utrwalać i rozwijać jedność 
narodu, pogłębiać świadomość 
jego zadań, podnosić siłę naro- 
du, umacniać jego braterski 
związek z przyjaciółmi, jego 
niezłomną solidarność z nie- 
zwyciężonym obozem pokoju 
io pierwszy warunek osta- 
tecznego zwycięstwa". 

Czy Obwodowy Komitet 


Frontu Narodowego nr 30 
spełnia t6 zadanie? 

Po zakończeniu kampanii 
wyborczej W myśl wskazań 
Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, zwołano 


zebranie sprawozdawcze, na 
którym podsumowano pracę 
komitetu. | 

W okresie Miesiąca Pogłębie- 
i ażni Polsko Rądziec- 
tet zorganizował uro- 
czystą akademię dla miesz- 
kańców obwodu. Członkowie 
komitetu byli w ścisłym 
kontakcie z _ zakładowymi 
komitetami Frontu  Narodo- 
wego, które  przysłały im 
grupy najlepszych, najbar- 
dziej wyróżniających się w 
kampenii wyborczej agitato- 


rów. Agitatorzy szli do miesz- 
kańców obwodu, mówili o 
Związku Radzieckim, o jego 
niezłomnej woli walki o u- 
trwalenie pokoju. Przeprowa- 
dzili w tym okresie 18 zebrań 
zespołowych w prywatnych 
mieszkaniach, na których mó- 
wii o XIX Zjeździe KPZR, o 
tym jakie nauki płyną z ma- 
teriałów zjazdowych dla nasze- 
go społeczeństwa, dla naszej 
walki o przedterminowe wyko- 
nanie zadań Planu 6-letniego. 

Zbliżał się dzień Kongresu 
Narodów w Wiedniu. Agitato- 
rzy zwoływali zebrania zespo- 
łowe, mówili o wielkim wkła- 
dzie narodu polskiego w wal- 
kę o pokój, o tym, że każdy 
robotnik z honorem wykonu- 
jący swoje plany produkcyj- 
ne jest aktywnym obrońcą 
pokoju. 4 

Podczas rozmów z mieszkań- 
cami agitatorzy nie zapomina- 
ją o bardzo ważn 
kowanej w kampanii 
czej formie pracy, a mianowi- 
ie o wysłuchiwaniu bolączek 
mieszkańców i interweniowa- 
niu w ich sprawach. 

Zbliżają się wybory do rad 
narodowych. W związku z 
tym komitet obwodowy opra- 
cowuje już tematykę dla*agi- 
tatorów w celu przygotowanie 
mieszkańców obwodu do wy 
borów, 


8. CZARNECKA 


| re 


nasycenie treścią polityczną 
zebrań podstawowych ł od- 
działowych organizacji — oto 
środki, których stosowanie za- 
pewni organizacji partyjnej 
zdolność do przewodzenia za- 
łodze, pomoże wzmocnić więź 
z masami bezpartyjnych. 

W doskonaleniu stylu pracy 
wewnątrzpartyjnej winni w 
większym niż dotąd stopniu 
pomagać organizacjom partyj- 
nym instruktorzy Komitetu 
Dzielnicowego Górna-Lewa. 

Rola ich nie może się ogra- 
niczać do kontrolowania pra- 
cy egzekutyw podstawowych 
organizacji. Winni oni uczyć 
stosowania przodujących me- 
tod pracy partyjnej, więcej 
czasu poświęcać na pobyt w 
jednym zakłśłialie pracy. Nie 
wolno zapominać, że, jak po- 
wiedział na XIX _ Zjeździe 
KPZR tow. Chruszczow: „trze- 
ba ze wszechmiar zwiększać 
zdolność bojową każdej orga- 
nizacji partyjnej... usprawniać 
pracę organizacyjną, podnosić 
aktywność komunistów wwal- 
ce z niedociągnięciami, mają- 
cymi miejsce w życiu i w pra- 
cy organizacji partyjnych“, 

A. ALBRECHT 


NA ZDJĘCIU: fragment Marszałkowskiej Dzielnicy Mie- 
szkaniowej. 


nomicznej między miastem a 
wsią, jest wkładem pracującej 
„wsi w budowę podstaw socja- 
lizmu w naszym kraju. 
Ogromna większość chłopów 
województwa łódzkiego wla- 
ściwie rozumie wagę tego 
zagadnienia, gdyż wiele gro- 
mad, gmin, a nawet całe po- 
wiaty wykonały w 100 procen= 
tach plan wpłat finansowych. 
I tak powiaty: Wieluń, Łask, 
Sieradz, Łęczyca i Piotrków 
zrealizowały już „plan finanso- 
wy, Inne powiaty są juž bar- 
dzo blisko wykonania planu, 
ale są też powiaty takie, któż 
pozostają daleko w tyle. 
Do tych ostatnich należą: po- 
wiat kutnowski, rawsko — ma- 
zowiecki, brzeziński i łódzki, 


powodzenia tej czy innej ak- 
cji jest przykład tych, którzy 
tę akcję przeprowadzają. A 
więc aktyw wiejski, aby mo- 
bilizować gromadę do wypeł- 
nienia obowiązków wobec 
państwa, musi sam ten obo- 
wiązek wykonać, ażęby swoim 
przykładem pociągać innych. 


A jak ta sprawa wygląda w 
powiatach, które odstają w re- 
alizacji należności podatko- 
wych? 


W, powiecie kutnowskim 180 
aktywistów zalega ze spłatą 
podatku, między nimi jest aż 
80 sołtysów. Podobnie wyglą- 
da ta sprawa w powiecie raw- 
skim, gdzie 82 sołtysów nie 
uregulowało jeszcze należności 
iinansowych, Wielu też sołty- 
sów, radnych i pracowników. 
S nie wypelniło swego obo- 
ziazku w pozostałych dwu 
powiatach, tj, brzezińskim i 
łódzkim, wlokących się w o0- 
gonie: 


Co należy zrobić, aby ten 
stan rzeczy zmienić, aby wo- 
jewództwo nasze w pełni 
wpłaciło podatek gruntowy? 


Przede wszystkim aktyw. 
wiejski, a więc członkowie 
partii, ZSL, radni, sołtys itp. 
winni jak najszybciej wypeł- 
nić swój obowiązek, szczegó 
nie w tych powiatach. w któ- 
rych aktywiści gromadzcy i 
gminni masowo zalegają we 
wpłatach podatku. Trzeba, na- 
stępnie, aby prezydia rad na- 
rodowych i komitety gminne 
przeanalizowały przyczyny po- 
wstania zaległości podatkowych 


Wielkie budowle 1952 roku 


" GŁOS ROBOTNICZY 


W codziennej pracy produkcyjnej 


realizujemy wskazania XIX Zjazdu KPZR 


Studiujemy na seminariach 
szkoleniowych materiały XIX 
Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, w któ- 
rych napotykamy na wskaza- 
nia; „Działacze gospodarczy i 
organizacje partyjne obowiąza= 
ne są.. walczyć o systematy- 
czne podnoszenie jąkości pro- 
dukcji.. Szczególną uwagę 
należy poświęcać zadaniu za- 
pewnienia dalszego wszech- 
stronnego wzrostu wydajności 
pracy we wszystkich gałęziach 
przemysłu.. Im pełniej i ra- 
cjonalniej będą wykorzysty- 
wane zasoby produkcyjne, im 
oszczędniej i skrupulatniej bę- 
dziemy prowadzić naszą g0- 
spodarkę, tym większe sukce- 
sy odniesiemy w rozwoju 
wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej.. Zagadnienie prze- 
strzegania najściślejszego re- 
żimu oszczędności powinno 
zawsze znajdować się w cen- 


|trum naszej pracy gospodar - 


czej i partyjnej“ 
Ludzie radzieccy nie od 
dziś walczą o wyższą wydaj- 


“ność pracy, o najlepszą jakość 


produkcji, o oszczędńość, o jak 
najpełniejsze wykorzystanie 
wszelkich zasobów produk = 
cyjnych. Ogromne sukcesy 
w tej walce sprawiły między 
innymi, iż na XIX Zjeździe 
tow. Malenkow mógł stwier- 
dzić, że mimo zahamowania 


CAF — tot. Szyperka 


Zapewnić pelną realizację 
wpłat podatku gruntowego 


na ich terenie i wyciągnęły z 
tego odpowiednie wnioski, 

Czynności tych dokonać na- 
K jak najszybciej, bo prze 
cież termin płatności ostatniej 
raty podatku minął już daw- 
no, a do końca roku pozostało 
już tylko kilka dni. 

J. WOLDAN 


przez wojnę rozwoju przemy- 
słu Związku Radzieckiego na 
8—9 lat, tj. prawie na -dwie 
pięciolatki, produkcja  prze- 
mysłowa w roku 1951 była bli- 
sko 13 razy większa niż w ro- 
ku 1929, podczas gdy produk- 
cja USĄ w tym samym okre- 
sie wzrosła tylko dwukrotnie, 
w Anglii o 60 proc, 


Ogromne sukcesy w walce 
o doskonalsze metody gospo- 
darowania pozwoliły między 
innymi Krajowi Rad na za- 
planowanie trzykrotnie więk- 
szej produkcji przemysłowej 
w 1955 roku, niż przed 'woj- 
ną, pozwoliły na będące świa- 
dectwem siły stwierdzenie to- 
warzysza _ Malenkowa, że 
„Związek Radziecki nie lęka 
się. gróźb podżegaczy wojen- 
nych. Naród nasz ma doświad- 
czenie walki z agresorami i 
bić ich — to dla niego nie 
pierwszyzna”, 

W świetle wskazań XIX 
Zjazdu nabierają nowej treści 
nasze wysiłki, zmierzające do 
jak najlepszego wykorzystania 
rezerw wewnętrznych naszć- 
go przemysłu. Na przykładzie 
Związku Radzieckiego widzi- 
my bowiem, jak wspaniałe wy- 
niki przynosi uporczywa, sy- 
stematyczna walka 0 ciągłe 
doskonalenie gospodarki, jak 
wielkie, coraz śmielsze zada- 
nia może sobie postawić dzię- 
ki temu socjalistyczne spo- 
łeczeństwo. Dyskutowane na 
XIX Zjeździe metody jak naj- 
pełniejszej realizacji planów 


gospodarczych oraz perspek - 
„sta- 


tywy piątej pięciolatki 
nowią dla nas — mówił n: 
radzie aktywu Polskiej 

noczonej Partii Robotniczej w 
Warszawie towarzysz Mazur — 
niewyczerpane źródło do- 
Świadczeń i nauk w walce o 
realizację bieżących zadań 
Planu Sześcioletniego i zbu- 
dowania nowego, długofalo - 
wego planu gospodarki naro- 
dowej, o którym mówi Pro- 
gram Frontu Narodowego". 


Niejednemu z nas przytoczo- 
ne wskazania XIX Zjazdu mo- 
gą wydawać się nie nowe. Za- 
gadnienia wydajności pracy, 
wykorzystywania urządzeń 
produkcyjnych, oszczędności, 
jakości itp. omawiałiśmy prze- 
cież w grupach partyjnych i 
związkowych, na zebraniach 
organizacji partyjnych i na- 
radach produkcyjnych. Jed- 
nakże po dokładniejszym za- 
stanowieniu nasuwa się wnio- 
sek: 

Ludzie radzieccy tyle osiąg- 
nęli i wciąż uważają, że nie 
wykorzystali wszystkich. moż- 
liwości, nie wydobyli wszyst- 
kich rezerw, jakie tkwią w 
socjalistycznej gospodarce; o 
ileż większe zadania stoją 
przed nami, o ileż intensyw s 
niejsza walka musi się toczyć 
w naszym przemyśle o jak 
najpełniejsze wyzyskanie jego 
potencjału. 


Jesteśmy przecież jeszcze 
daleko w tyle za Związkiem 
Radzieckim w wykorzystaniu 
miożliwości produkcyjnych 
przemysłu. Prawda, my budu- 
jemy dopiero podstawy socja- 
lizmu, ludzie radzieccy nakre- 
glili już perspektywy budowy 
komunizmu. Ale my budujemy 
socjalizm w łatwiejszych wa- 
runkach niż Związek Radziec- 


ki, korzystamy bowiem z je- 


go doświadczeń, z pomocy je-, 


go fachowców i jego przodu- 
jącej techniki, 


I dlatego w wielu wypad- 
kach stać by nas było na to, 
aby zbliżyć się do osiągnięć 
gospodarki Związku Radziec- 
kiego w wydobyciu z techniki 
maksimum tego, co może ona 
dać. Dałoby nam to ogromne 
możliwości pomnożenia pro- 
dukcji i wykonania naszych 
ambitnych planów z dużą 
nadwyżką. 

Oto, na przykład, nasz prze- 
mysł włókienniczy osiąga je- 
szcze o wiele za niski procent 
I gatunku przędzy, tkanin i 
innych wyrobów. W przemyś- 
le bawełnianym w maju bie- 
żącego roku odsetek wyrobów 
I gatunku wynosił 83,2 proc., 
w jedwabniczym — 70 proc, 
w dziewiarskim — 78 proc. A 
w Związku Radzieckim ilość 
tkanin I gatunku w przemyśle 
włókienniczym wynosi co naj- 
mniej 90. procent, W przemy- 
śle włókienniczym jesteśmy 
daleko w tyle za ZSRR, rów- 
nież, jeżeli chodzi o należyte 
wykorzystanie maszyn, W na- 
szym przemyśle  bawełnia- 
nym w 1951 roku wydajność 
krosna tkackiego nie osiągała 
6.000 wątków na godzinę, pod- 
czas gdy w radzieckim — na 
maszynach tego samego typu 
osiągano 9.600 wątków. 


Porównania te winny się 


stać dla każdego z nas, stu- 
diujących materiały XIX 
Zjazdu — dla ropotnika, bry- 


gadzisty, inżyniera, czy maj- 
stra — bodźcem do dokładne- 
go przeanalizowania wskazań 
wielkiej Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego i 
przemyślenia, jak można je za- 
stosować w. naszym zakładzie 
pracy, na naszym stanowisku 
roboczym. 

Wiele już załóg i grup pra- 
cowników przeanalizowało swą 
pracę w świetle uchwał XIX 
Zjazdu i podjęło lub podejmu- 

u- 


załoga, każdy pracownik. Na- 
leży więc dokładnie poznać, 
przyswoić sobie materiały 
XIX Zjazdu i przemyśleć swą 
dotychczasową pracę, pracę 
śwej brygady, swego oddzia- 
łu, aby nieustannie poprawiać 
jej wyniki, aby wzorem robot- 
ników radzieckich coraz lepiej, 
coraz pełniej wykorzystywać 
wszystkie możliwości produk- 
cyjne. 

Od tego, jak będzie praco- 
wał każdy z nas, zależy roz- 
wój całej naszej gospodarki, 
zwycięskie wykonanie Planu 
6-letniego, zależy przyśpiesze- 
nie budowy socjalizmu w na- 
szym kraju, wzmocnienie” sił 
pokoju, zależy osiągnięcie ta- 
kiego dobrobytu, w 'jakim już 
dziś żyją ludzie radzieccy. Mu- 
simy jednak — tak jak oni — 
wykuwać siłę ojczyzny i za- 
możność narodu w  codzień- 
nej, uporczywej, ofiarnej, co- 
raz wydajniejszej pracy, Że 
jest to jedyna i niezawodna 
droga — potwierdził to jeszcze 
raz XIX Zjazd Komunistycz= 
nej Partii Związku Radziec- 
kiego: ; 


Wf K. N. 


Przed 30 rocznicą powstania ZSRR 


ZSRR - kraj rosnącego dobrobytu 


iim, Marchlewskiego 


Mistrzowie konserwacji maszyn. 
w Zakładach A—2 


Trzy lata temu miało miejsce w Zakładach Wytwórczych 
Wyłączników Niskiego Napięcia 25 awarii miesięcznie, Dzi- 


siaj ilość ich nie przekracza sześciu. 

niejszej organizacji pracy w zakresie konserwacji maszyn. 
Podstawową czynnością jest tu smarowanie. Od sumien- 

nej pracy smarowaczy zależy w dużym stopniu czas eks= 


ploatacji maszyny. 


Dobrze rozumie swą powinność smarowacz, ob. Antoni 
Czesny. Z pełnym poczuciem obowiązku melduje o koniecz= 
ności natychmiastowego zbadania nagrzewających się części 
maszyn i o wycieku oleju, powstałym wskutek nieszczelno= 
Dobrze wie on o tym, że niedostateczne lub nadmierne 


ści, 


smarowanie szkodzi maszynie. 
swe czynności. Skrzętnie zbiera 
osobnego naczynia. Olej ten, przepuszczony przez specjalny 
aparat filtrujący, nadaje się znowu do użytku. Czysto utrzy= 
mana i szczelnie zamknięta szafa z bańkami 
piecza go przed zanieczyszczeniem. Ob, Czesny za solidną 
i wzorową pracę został ostatnio przeszeregowany do wyż= 


szej grupy uposażeń, 


Przeglądy dzienne i okresowe stanowią drugą czynność 
z zakresu konserwacji. Praca brygad. polega na ciągłym ob= 
serwowaniu maszyn i natychmiastowym usuwaniu usterek. 
Do najlepszych, jak ich nazywamy, „pożeraczy* usterelc 
zalicza się ślusarz, Czesław Krysiak, który opiekuje się od- 
Ob. Krysiak pamięta czasy sanacji,. kiedy 


działem tłoczni. 


pracował jako kowal na folwarkach. 
Krysiak — nie pracuję na panów i dlatego z przyjemnością 
chodzę koło moich maszyn“, Ob. Krysiak złożył dwa uspraw= 
nienia. Otrzymał za nie premię. 

Młody ślusarz, ob. Stanisław Kuriata, pełni pieczę nad 
oddziałem obrabiarek. Oczkiem w głowie są dla niego auto= 
maty. Chętny do pracy, ruchliwy 
zaufania w oddziale remontowym, Po ukończeniu kilkuty= 
godniowego kursu mistrzów ślusarskich pracuje jeszcze le- 


piej. Dobrze wywiązuje się również z obowiązków ślusarz, 
Wacław Janaszkiewicz, tokarz — Marian Kozak i wielu 
innych. 


W takim lokalu nie można 


pracować 


Rada zakładowa w Łódzkich Zakładach Kinotechnicz 
„nych zajmuje bardzo mały pokoik, o wymiarach 1,5 m na 3 m. 
Mieści się tu jeszcze sekretariat koła ZMP oraz siedziba kie- 
rownika świetlicy. Razem pracują cztery osoby: przewodni- 
czący rady zakładowej, sekretarz, przewodniczący koła ZMP 
1 kierowniczka świetlicy. W tym samym pokoju umieszczono 
również niezbędne umeblowanie: trzy szafy, dwa stoły 17 


cztery krzesła. 


Pracę tych ludzi trzeba tak układać, ażeby nie zeszli się 
wszyscy jednocześnie w lokalu. Często ktoś tutaj musi cze- 
kać, aż kolega ukończy swoje zajęcia. O odbywaniu posie- 
dzeń w tym lokalu lub' przyjmowaniu interesantów nie mo= 


że być mowy. 


Taki stan rzeczy istnieje już od kilku miesięcy. Zakład 
nasz poważnie się rozbudował, lecz dyrekcja mie potrafiła 
Znaleźć odpowiedniego pomieszczenia dla rady zakładowej, 

"Trzeba zająć się tą sprawą. 


Odpowiadając na artykuł pt. 
nWszystkie wnioski i pomysty 
racjonalizatorskie muszą być 
zrealizowane*, („Głos Robot- 
niczy* Nr 285), dyrekcja ZPB 
wyjaś- 
nia: 
Premia ob. Helenie Pachnik 
została wypłacona 29 listopa= 
da br. w wysokości 500 zł, po- 
zostałe złotych 133 będzie u- 
regulowane zgodnie z ustawą 
w miesiącu lutym 1953 roku, 


Łódzkie Zakłady Kinotechniczną 
"RR 


Śladem "naszych artykułów: 


Jest to wynik spraw= 


Racjonalnie wykonuje więc 
zużyty olej ściekowy do 


oleju zabez 


„Dzisiaj — mówi ob. 


i zaradny jest mężem 


ROMAN ŻYWIECKI 
Zakłady 4-2 


ALEKSANDER PYTKE 


W celu przyśpieszenia reali= 
zacji wniosku ob. J. Pietrzaka 
zorganizowano konkurs pos 
między brygadami obciągaczy 
i majstrami na obrączniakach. 
o najlepsze wykbrzystanie po- 
jemności szpuli przy nawija= 
nit, Zwycięży ta brygada, któw 
rej przeciętna waga obciąga= 
nia w danym miesiącu będzie 
najbardziej zbliżona do usta= 
lonej normy. 


Podstawowym warunkiem, 


Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa obaliła kapitalizm, 
a równocześnie uwolniła narody Ro- 
sji od ucisku narodowego, Wkrótce 
po rewolucji ogłoszona została „De- 
klaracja praw narodów Rosji", Ten 
akt młodego państwa radzieckiego 
stwierdzał, że swobodny rozwój nas 
rodów Rosji i całkowite ich równo- 
uprawnienie stają się prawem. 

Uzyskawszy możność decydowa- 
nła o swym losie, narody Rosji za~- 
częły tworzyć republiki narodowe. 
Zgodnie z pragnieniami tych naro- 
dów, 30 lat temu, 30 grudnia 1922 r., 
powstał Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich. 

Wszystkie republiki, wchodzące 
w skład ZSRR, są całkowicie równo- 
uprawnione. Polityka partii komu- 
nistycznej zapewniła rozkwit go- 
spodarki i kultury Związku Ra- 
dzieckiego jako całości oraz wszyst- 
REME | wchodzących w jego 
skład. 

Rosja przedrewolucyjna była za- 
cofanym krajem rolniczym uza- 
leżnionym od kapitału zagraniczne 
go. Masy pracujące ZSRR, w myśl 
testamentu Lenina, pod kierownic- 
twem Stalina, zrealizowały  wspa- 
niały program uprzemysłowienia 
kraju. Obecnie wielki przemysł 
ZSRR produkuje w ciągu 9 dni ty- 
le, ile produkowano w Rosji przed- 
rewolucyjnej w ciągu całego roku. 

Przemysł radziecki już przed dru- 
gą wojną światową zajął pod wzelę- 
dem tempa rozwoju i poziomu te- 
chniki pierwsze miejsce na świecie, 
a pod względem rozmiarów produk- 
cji przesunął się z czwartego miejs- 
ca w Europie na pierwsze. Przodu- 
jaca gałęzią stał się przemysł cięż- 
ki, a zwłaszcza przemysł budowy 
maszyn. Umożliwiło to rozwój 


` ny, 


wszystkich pozostałych dziedzin go= 
spodarki narodowej i zapewniło 
krajowi niezależność  techniczno= 
ekonomiczną, której nie miał przed 
rewolucją. 

Ogromne przeobrażenia dokonały 
się w gospodarce rolnej. Pod kie- 
rownictwem Józefa Stalina, przy 
poparciu milionowych mas chłop- 
skich, przeprowadzona została ko- 
lektywizacja rolnictwa. Ustrój koł- 
chozowy umożliwił wsi radzieckiej 
stosowanie na najszerszą skalę zdo- 
byczy postępowej nauki agro- 
technicznej. Radzieckie rolnictwo 
zajęło pierwsze miejsce na świecie 
pod względem poziomu mechaniza- 
cji, 

W kraju, dokonała się prawdziwa 
rewolucja kulturalna. W Związku 
Radzieckim całkowicie zlikwidowa- 
no analfabetyzm, zbudowano gę- 
Podczas gdy w Rosji 
yjnej było 96 wyższych 
uczelni, w Związku Radzieckim jest 
ich obecnie 887. Ogólna liczba u- 
czących się sięga dziś 57 milionów 
osób. 


Wszystkie te zdobycze gospodar- 
cze i kulturalne są wynikiem likwi- 
dacji w ZSRR klas wyzyskiwaczy, 
zniesienia wyzysku człowieka przez 
człowieka, wynikiem zwycięstwa so- 
cjalizmu. 

Po zwycięskim zakończeniu woj- 
naród radziecki zajął się usuwa- 
niem zniszczeń, spowodowanych 
przez najazd hitlerowski. W latach 
ludzie radzieccy wyko- 
powojenny plan pię- 
cioletni, który nie tylko stawiał za- 
dania osiągnięcia przedwojennego 
poziomu gospodarki, lecz przewidy- 
wał dalszy rozwój ekonomiczny kr: 
ju. Produkcja przemysłu ZSRR 
przekroczyła w r. 1950 o 73 proc. po- 


ziom roku 1940. Rolnictwo Związ- 
ku Radzieckiego również przekro= 


* czyło poziom przedwojenny, 


Nowy piąty plan pięcioletni bę- 
dzie poważnym krokiem Kraju Rad 
na drodze do ostatecznego celu — 
budowy społeczeństwa komunistycz= 
nego, w którym obfitość produktów 
pozwoli na zrealizowanie zasady 
„od każdego według jego zdolności, 
każdemu według jego potrzeb”, 

Zapewnienie maksymalnego za- 
spokojenią stale rosnących material- 
nych i kulturalnych potrzeb całego 
społeczeństwa w drodze  nieprzer- 
wanego wzrostu i doskonalenia pro- 
dukcji socjalistycznej na bazie naj- 
wyższej techniki — oto podstawowe 
prawo ekonomiczne socjalizmu, pod- 
stawowa troska państwa radziec- 
kiego. Zadania piątego planu pię- 
cioletniego całkowicie odpowiadają 
wymogom tego prawa. 

W Związku Radzieckim ekonomi- 
ka rozwija się planowo; nie zna 
ona kryzysów ani bezrobocia. Do- 
chody ludzi pracy nieustannie rosną. 
Państwo realizuje systematyczną 
obniżkę cen towarów masowego spo= 
życia — po wojnie dokonano już 
Pięciu takich obniżek. 

W okresie piątej pięciolatki real- 
ne płace robotników i pracowników 
umysłowych wzrosnąć mają co naj- 
mniej o 35 proc,, a dochody kołcho= 
źników — co najmniej o 40 proc. 
Ceny będą systematycznie obniżane, 
Obroty handlu detalicznego wzrosną 
w przybliżeniu o 70 proe. Nakłady 
inwestycyjne w budownictwie mie- 
szkaniowym przekroczą poziom po- 
przedniej pięciolatki w przybliżeniu 
dwukrotnie, 

Gwarancją stałego wzrostu do- 
brobytu jest przede wszystkim 
rozwój bazy ekonomiczno-technicz- 


nej. W latach 1951-55 zbudowane 
zostaną liczne nowe  przedsiębior= 
stwa przemysłowe, m. in. takie gi- 
ganty, jak Kujbyszewska Rlektrow= 
nia Wodna na Wołdze. Nakłady in= 
westycyjne w przemyśle zwiększą 
się w przybliżeniu dwukrotnie w 
porównaniu z pofrzednią pięciolat= 
ką. Produkcja przemysłowa wzroś= 
nie w przybliżeniu o 70 proc. w po= 
równaniu z r. 1950 i w końcu pięcio= 
latki przekroczy trzykrotnie przed= 
wojenny poziom produkcji 

Globalne zbiory pszenicy, podsta 
wowej rośliny zbożowej w ZSRR, 
wzrosną w piątej pięciolatce © 
55—65 proc, Głównym zadaniem w 
rolnictwie jest zwiększenie plonów 
roślin uprawnych, dalsze zwiększe- 
nie pogłowia bydła przy jednoczes= 
nym znacznym wzroście jego” pro= 
duktywności. 

W piątej pięciolatce i w najbliża 
szych latach po jej zakończeniu wy= 
konane zostaną olbrzymie prace hy= 
drotechniczne na Wołdze, Donie, 
Dnieprze i Amu-Dar Umożliwią 
one Związkowi Radzieckiemu otrzy= 
manie dodatkowo 3 milionów ton 
surowej bawełny, 8 milionów tom 
pszenicy, 480 tys. ton ryżu I 6 milio- 
nów ton buraków cukrowych. Sta< 
da bydła rogatego powiększą się w 
tych rejonach o 2 miliony sztuk, 
stada owiec — o 9 milionów. Nowe 
elektrownie wodne na Wołdze, Do- 
nie, Dnieprze i Amu-Darii dawać 
będą 22,5 miliarda kWh taniej ener- 
gii elektrycznej rocznie. 

nastąpi 


W _ okresie  bięciolatki 
również dalszy rozwój oświaty, o= 
chrony zdrowia, nauki, sztuki i in= 
nych dziedzin kultury radzieckiej. 
Taką oto drogę przeszedł Związek 
Radziecki i takie są jego perspekty= 
wy na najbliższą przyszłość. 
e N. MICHAJŁOW, 


(20) 


— Więc Chmielew nie okłamał nas — powiecział z ulgą 
Drużynin, a ponieważ Szubin nic na to nie odpowiedział, za- 
pytał: — Czy w dalszym ciągu macie jeszcze jakieś zastrze- 


żenia? 


— Po prostu nie wyciągam zbyt pochopnie wniosków. Je- 
żeli tłumaczenie sprawozdania Herbsta dopomoże nam w od- 


malezieniu miny, przestanę 


mieć jakiekolwiek wątpliwości. 


Nie sądzę jednak, żebyśmy się dużo z niego dowiedzieli. Zo- 


baczcie sami. 
Mówiąc to kapitan podał 


Włodzimierz Aleksandrowicz 


Drużyninowi kartkę. 
podszedł z nią do okna i 


z trudem odczytał zblakłe, notowane ołówkiem zdania: „Dla 


pana majora von Zillicha. 
Zgodnie z pana zarządze 


niem, przeprowadziłem minowa- 


nie 12 maja 1943 roku. Założyłem 168 kg materiału wybu- 


chowego (6 ładunków po 28 
po trzech latach. Idąc po 


upoważnionym do samodzielnych posunięć, postanowiłem. 


kg). Wybuch zapalnika nastąpi 
linii pańskiego projektu i będąc 


Na tym urywało się sprawozdanie. Drużynin przeczytał je 


dwukrotnie i nagle zawołał: 
„ — Czekajcie, którego dzisi 
A niech to wszyscy diabli! 

łożenia miny! 


A więc wybuch nastąpi dzisia 


jaj mamy? Dwunastego maja? 
Akurat trzy lata, od chwili za- 


NOWE POSZUKIWANIA 


Warfa wzburzona 1 zdener- 
wowana spotkała Aleksieja w 
drzwiach sekretariatu. 

— Jak to dobrze, Alosza, żeś 
przyszedł! Chciałam cię już 
szukać, 

— Czy się coś stało? — zapy= 
tał Wojewodin. 

— Nie znam szczegółów — 
powiedziała Waria — ale to, o 
czym mówił przy mnie Wło- 
dzimierz Aleksandrowicz z 
Szubinem, wydało mi się bar- 
dzo ważne, Nie pytano się o 
ciebie narazie, ale jestem 
przekonana, że wkrótce bę- 
dziesz potrzebny. Zaczekaj 
chwilę, zamelduję cię. 

Okazało się, że Wojewodin, 
istotnie, był bardzo potrzebny 


Ý Drużynin kazał go natychmiast prosić. 


Po przywitaniu, Włodzimie: 


rz Aleksandrowicz krótko wpro- 


wadził go w tok sprawy i podał mu raport oberlejtenanta 


Herbsta. 


— Może to się wam do czegoś przyda? — zapytał. 


Major uważnie przebiegł wzrokiem tekst, 


stanawiał i powiedział: 


Chwilę się za- 


— Oczywiście, że się przyda. 
wyliczenia, 
z tropu łączna waga ładunków, 


Postaram się zrcbić pewne 


chociaż muszę przyznać, 


że znowu zbija mnie 


Drużynin nerwowo chodził po pokoju. Szubin siedział przy 
oknie. Obok niego stała popielniczka, pełna niedopałków. 


— Ostatecznie, wydaje mi się, że sytuacja się odpręża — 


przerwał milczenie Drużynin. — Niechby już ta 


cholerna 


minaj dzisiaj wybuchła! Nic na to teraz nie poradzimy, ale 
za tol jutro będziemy mogli spokojnie rozpocząć pracę. 
— Nie przypuszczam, żeby wybuch nastąpił tak szybko — 


zauważył Wojewodin. 


— Co? Czy macie jakieś wątpliwości co do daty? — zdzi- 


wił się Szubin. 


— Gdyby eksplozja miała nastąpić w ostatnim dniu trze- 
ciego roku, to nastąpiłaby jedenastego maja, ponieważ w cią- 
gu tych trzech lat jeden rok był przestępny. Ale tu chodzi 
© to, że Herbst w ogóle nie mógł dokładnie określić terminu. 


*To jest zupełnie niemożliwe. 
ko data teoretyczną. 


Dwunasty maja może być tyl- 
A praktycznie nieuniknione są odchy- 


lenia w kierunku skrócenia tego „czasu lub przedłużenia. 
— To wasze założenie? — zapytał Szubin, — Czy istnieje 


jakaś reguła? 


— Gdzie udać się, by noc 
sylwestrową spędzić jak naj- 
przyjemniej, by przy ochoczej 
zabawie i nastroju prawdziwej 
radości pożegnać stary, a po- 
witać Nowy Rok? 


Rozmowy na temat zbliżają- 
cego się „Sylwestra” słyszymy 
w tramwaju, w pracy, w do- 
mu, Nic dziwnego, bowiem 
do Nowego Roku pozostało tyl- 
ko 5 dni, a przecież trzeba się 
wcześniej zdecydować, dokąd 
iść na zabawę noworoczną. Z 
tym nie będzie kłopotu. Podob- 
nie, jak w latach ubiegłych i 
w tym roku w mieście naszym 
odbędzie się kilkaset zabaw 
noworocznych w świetlicach 
fabrycznych, w zakładach pra- 
cy, w restauracjach, a nawet 
w kinach. 


Niedzielne ogniska 
TPD 1 


W czasie wakacji zimowych 
w czterech szkołach: przy ul. 
Fornalskiej 22, Wólczańskiej 
171, Limanowskiego 124 i 
Łęczyckiej 23 w każdą nie- 
dzielę w godzinach od 9 do 
13 odbywać / się będą ogni- 
ska dla dzieci  Przygoto- 
wany został bardzo atrakcyj- 
ny program m. in. występy 
artystów, filmy, teatr lalek 
i in. 


GŁOS ROBOTNICZY 


Radośnie zapowiada się wieczór sylwestrowy 


Kilkaset zabaw noworocznych 


odbędzie się w Łodzi 


W mieście naszym mamy 
znaczną grupę osób, które rok 
1953 rozpoczęły już wcześniej. 
Są to przodownicy pracy, któ- 
rzy przypadające na nich za- 
dania produkcyjne na rok 1952 
wykonali przed terminem io- 
becnie pracują na poczet 
czwartego roku 6-latki. Dla 
nich to właśnie, dla przodow- 
ników pracy i ich rodzin O- 
kręgowa Rada Związków Za- 
wodowych organizuje wielką 
zabawę sylwestrową, która od- 
będzie się w sali ORZZ przy 
ulicy Traugutta 18. Niemal we 
wszystkich zakładach pracy, 
gdzie istnieją odpowiednie lo- 
kale, rady zakładówe przygo- 
towują zabawy noworoczne. U- 
kładany jest program artysty- 
czny, przygotowane liczne nie- 
spodzianki i atrakcje. 

Zabawy sylwestrowe organi- 
zują również w tym roku 
Łódzkie Zakłady Gastronomi- 
czne. Odbędą się one w re- 
stauracjach: „Tivoli“, „Halka“, 


„Mariensztat“, 
„Górniak“, 

Inny charakter będą miały 
cztery wieczory noworoczne, 
zorganizowane przez Woje- 
wódzki Komitet Budowy War- 
szawy wspólnie z „Artosem”, 
Wieczory te pod hasłem „Dar 
Sylwestrowy Warszawie", od- 
będą się o godzinie 23.30 w te- 
atrach im. Stefana Jaracza i 
Powszechnym, i o godzinie 
23,15 w kinach: „Pólonia* i 
„Bałtyk“. Z bogatym progra- 
mem wystąpią tam czołowi ar- 
tyści scen łódzkich. 

Rada zakładowa „Artosu" 
organizuje także w kinach: 
„Przedwiośnie“, „Włókniarz“, 
„Roma“ i „Muza“ tzw. „Weso- 
łek Sylwestrowy“ z udziałem 
artystów teatrów łódzkich. 

Jak więc widzimy, wybór 
jest duży. Tysiące łodzian nie- 
wątpliwie radośnie żegnać bę- 
dą Stary Rok i witać Nowy — 
1953 Rok, 


„Delfin* i 


Dziś rozpoczynają się 


choinki noworoczne dla dzieci 


Kilka tysięcy dzieci i mło- 
dzieży, wyróżniającej się w 
nauce i pracy społecznej, z 


Usprawnić pracę 
buietów dworcowych 


Pociąg z Jeleniej Góry do 
Warszawy odchodzi za kilka 
minut. Próżno podróżni na 
stacji Łódź - Kaliska wygląda- 
ją przez okno i szukają wzro- 
kiem peronowych wózków Ko- 
lejowych Zakładów Gastrono- 
micznych, Niejeden chciałby 
kupić papierosy, piwo czy ka- 
napkę, jednak na peronie jest 
to niemożliwe. Sprzedawcy 
KZG kręcą się po poczekalni 
i korytarzach dworca, a nie 
kwapią śię z wyjściem na pe- 
rony. 

KZG nie interesują się rów- 
nież tym, co robi obsługa pe- 
ronowych wózków w czasie 


Książeczka PKO ułatwi Ci 


przyjazdu pociągów, Wózki 
stoją najczęściej w przejściu 
między wejściem do kuchni 
bufetowej a pomieszczeniem 
dla dyżurnego ruchu, zaś 
sprzedawcy zamkniętego „kra- 
mu“ znikają nie wiadomo 
gdzie. 

Nie po to są wózki perono- 
we, aby stały zamk: 
w kącie lub przeszkadzały po- 
dróżnym w poczekalniach, ale 
po to, aby zaspokajały potrze- 
by podróżujących. KZG win- 
ny zainteresować się tą spra- 
wą i uregulować peronową 


obsługę pasażerów. 


terenu Łodzi i województwa 
otrzymało zaproszenia na uro- 
czystości choinkowe do III 
Szkoły TPD lub do MDK. 
Już dziś część zaproszonych 
dzieci weźmie udział w tej 
wielkiej noworocznej impre- 
zie choinkowej. W III Szkole 
TPD codziennie 1.500 dzieci 
spędzać będzie radośnie kilka 
godzin w „zaczarowanym pa- 
łacu* na grach, zabawach i 


Niszczeją 
ławki, 
w parkach 


Łodzianie przechodząc przez 
parki lub skwery ze zdziwie- 
niem spoglądają na ławki, 
które mimo słot i śniegów 
stoją pod: gołym niebem. Na 
skutek obfitych deszczów i 
śniegów ulegają one niszcze- 
niu, a niejednokrotnie padają 
ofiarą chuligańskich wybry- 
ków. I tak na przykład w 
Parku Poniatowskiego  poła- 
mano już kilkanaście ławek. 

Już chyba najwyższy czas, 
by sprawą tą zainteresował 
się Wydział Terenów Zielo- 
nych i zabezpieczył ławki ód 
zniszczenia, 


W Ośrodku 
Sztuki w Parku Sienkiewicza 
otwarta została 
święcona sztuce i rękodziełu 
ludowemu wszystkich 
nów woj, łódzkiego: 


tańcach, przedstawieniu lub 
filmie. 


Jedna z wywróconych i poła- 
manych ławek w Parku Po- 
niatowskiego. 


Interesująca wystawa 
sztuki ludowej 


systematyczne i celowe oszczędzanie 


Po dwóch rheczach w: NRD 


Hokeiści polscy 


skrzyżują kije z 


hokeistami Finlandii 


„zapaka! 
"Trudno bowiem 
aby siła bojo- 
niemieckiego. 
PORZE gWanownle iż 
je! 
kraczało możliwość obrony, 
znajdującej się na dobrym 


polskiego 
sywnego. 
uwierzyć, 
wa ataku 


powstrzymanie 


poziomie, 


O Puchar Polski 


Czwarte rozgrywki o Pu- 
char Polski w siatkówce 
kobiet i mężczyzn zbliżają 
się do: ćwierćfinałów. 

W roku 1952 w konkuren- 
cji męskiej Puchar zdo- 
był CWKS, a w konkuren- 
cji kobiet — gdański Kole- 
jarz. 

W rozgrywkach  pucha- 
rowych w roku 1953 obroń- 
cy Pucharu CWKS | Kole- 


deten- 


prze- 


jarz (Gdańsk) mają  bar= 

Zainteresowanie polskiej | gzo poważnych konkuren- 

opinii sportowej koncen- | tów w siatkarzach i siat- 

> truje się obecnie na spot- | karkach warszawskiego. 
kaniach z Finami, którzy | AZS, którzy w tym roku 


latują z Helsinek 


KILKA SŁÓW 
O NAJBLIŻSZYM 
PRZECIWNIKU 


Hokej fiński jest młody. 


w sobotę po południu przy- 


szawy, a wieczorem 
dalej do Katowic, 


zdobyli mistrza 
Polski. 

W. ćwierćfinałach Pucha- 
ru Polski na rok 1953 weż- 
mie udział po 24 drużyny 


tytuł 
do War- TH 


jadą 


kobiet i mężczyzn, ` toz- 
grywając spotkania w 6 
grupach. 

W rozgrywkach kobiet 


startować będą zwycięzcy 


w siatkówce kobiet i mężczyzn 


raz wicemistrzowie woje- 
wództw: krakowskiego, lu- 
belskiego 1 wrocławskiego. 
Spotkania odbędą się 17 i 


> > lu, 
z Na szerszą arenę wstąpili odbywających się obecnie 18 stycznia w Bytomiu, 
> | on dopiero po drugiej woj | w catym kraju eliminacji Etku, Lęborku, O 
4 = nie Świałowej, gdyż W | na szczeblu wojewódzkim, Wielkopolskim, Przemy 
- przeciwieństwie do Szwecji | mistrzowie miast wydzie! 1 Radomia. 
hokej kanadyjski, zarówno | jonych Warszawy | Ło- aaki dibeda HaT 
| w Norwegii Jak '1 Finlan- | dzi, druga | trzecla druzy- plelmach Tubins 4 bo 
wE terena ale atma | 2a Warszawy, druga dru- znanju Si stycznia 1 1 lutec 
s interesowano się natomiast | żyna Łodzi” oraz Wi at Ławy 
NA ZDJĘCIU: fragment z niedawnego występu hokeistów Bra bandy. Finowie, dzię- | mistrzowie woj. krakow- Sdoach w dniach 1 — 15 
RD tafli „Torkatu”. ki wrodzonym niejako | skiego | gdańskiego, iutego 193 r. 
Îi NRD na tafli „ . zdolnościom ' sportowym, | Ćwierćtinały druzyn żeń- 
Į okresie Świąt hokeiś- porównaniach, należałoby ki trening, podczas gdy R eaa aag was Bo zdbeda się „dniach 
linie. Z lekka odmłodzo” reprezentacja nasza mie wali już solidnie. wspólny Bwnega, Przygotowania fo | Biatymst pogra skladzu, D k rd 
paasta reprerentacia pos łólmiE sie te Aa Ananin PONE "bell. pre kotka BRET, sloma | ie zlaonki Gorze, wa rekordy 
kopał reprezentace NRD NRD poczynili znaczne pos W NRD, wywar poważny smywaćh olima E onie | amonały odbędą się w Polski 
5, a w meczu rewanzo- 3 ny js ch 7 — Å 
wym 8;4. Cyfrowo odmes-' SROs które me DOWO fikacji hokeistów NAD. byli wprawdzie Zewelacja, | w Katowicach, Olsztynie 
liśmy więc sukces. CZY szłorocznych  bezapelacyj- Stwierdzili to trenerzy ra- kę ZJ jenant ZONE ace nia a znkiowe odnoszeniu 
posiada on jednak poważ- nych zwycięstw 10:1 1 7:2. dzieccy, którzy udzielili ra ATEA KODRA ego | W p 
niejsze znaczenie? Trudno Przypuszczać należy, że przyjaciołom . niemieckim Qeawnia. nas DYRAŚODNEJ 3 ASIA ý 
Gae ma to zdecydowaną od- na nikiy stosunkowo re- szeregu cennych rad 1 uprawnia, nas yaaitaniej | w rozgrywkach mężczyzn cieżarów 
powiedź, tym bardziej, że zultat składają się obydwa wskazówek, szczególnie w S0 wywyłszania wę. „Bino: | do ćwierćfinałów zakwali- ę 
raporty. Jakie napłyhęly wymienione powyżej czyn: zakresie taktyki Były wie grają „twardo, Umie. | tikują się zwycięskie z 
do kia NK, bardzo niki Hokeiści nasi mają one tak skuteczne, že re- B więc dominują na odin- 5poly „poszczególnych wo 
e t = prezenta g à „misi z 
skromne. Opierając się na za sobą stosunkowo krót- prezentacja: NRD przegrala ku kory nstanąwi (nasza | lonoaziw, misngowie, War: 
KR dtiŻYNĄ radziecką stosun- ghaba stronę, SA. dosta; | cia drużyna Warszawy o- 
kowo nie wysoko: 1:4, Po A R 
i istó i ańst pod bramką przeciwnika 
Zwycięstwa hokeistów polskich | meczu tym „trener, państ Brak Tem aybiga, retieks 
ini l wyraz zadowoleniu z Su i decyzji, Umie « | Przed A 
w Berlinie wyraźnych | postępów ho- strzeleckie rówgież nie | Przed MECZAMI 
keistów niemieckich, któ- S4 najlepsze. _ Wizytę ho: 


BERLIN. — W berlińskiej 


Seslenbinder Halle odbyło prezentantów 8:4 (2:2, 2:1, | vysjeż za 
się międzynarodowe spot- Bramkj dla naszego | opjecznych. 
kanie w hokeju na lodzie zespołu zdobyli: Nowak, 

między drużynami Polski Lewacki | Jeżak po 2, Cso- 

1 Niemieckiej Republiki rich i Więcek po 1. 

Demokzatycznej. Mecz, po Początek meczu bynaj- 


zaciętej i wyrównanej grze, 


zwycięstwem naszych 


mniej nie zapowiadał tat 


rych uważa 


RADZIECKA SZKOŁA 
ZROBIŁA SWOJE „ 


częściowo ró- 
swoich pod- 


a szczególnie 


keistów fińskich należy u- 
ważać w obecnym 
przygotowań za korzystny 
pomysł. Nie będą oni bo- 
wiem przeciwnikiem, 
ry by hokeistów naszych, 


przytłoczył swą Klasą, ró- 
wnocześnie jednak 


elapie 


z Finlandią 


Na trzy mecze z repre- 
zeniacją Finlandii sekcja 
na lodzie GKKE 
25 zawodników. 
CWKS — 


któ- 


powołała 
Są to: z 
Kocząb, Bromo- 


młodych, 


zakończył się zwycięstwem Wego sukcesu drużyny pi Radziecka szkoła hoke- pong wicz, Chodakowski, Wig- 

Sany E E pri skiej, Hokeiści NRD azy- | jowa, kierująca się zaša- aa mopownojcia zmusić doh | cek, Nowak, Maselko, Pa- 

i zdobyl oromi 77, skali poczatkowo zdecy- |dą, Że najlepszą obroną Jest Sj w vm compa astkich | fus, Jamiezko, Olszewski | | Na zawodach w Warsza- 

Ki gdobyi: Olerowoki rzą dowaua przewagę | prze- | atak, znalazła peme zasto. Siy ° 9m samym pomoga | Jetak, z Górnika = Ham: | wu powodach w, Vadaa 

al een po ii Brze- prowadzali na bramkę Po- | sowanie w spotkaniach 2 wykryć Braki nad wuu | pol, Herda, Penczek 1 | lekkociężkiej pobił dwa 

ski I Ćsorich po L laków szereg groźnych A- | Polską. Stąd też w jednym rych” usunięciem 0 przyj. | Wróbel U, z Unii — Sz rekordy Polski, uzyskując , 
faków. Dopiero od połowy |i drugim wypadku gospo: dzie poważnie poprapować | dak, Csórich, Lewacki | | w rwaniu 103 kg i w pod- 


DRUGIE ZWYCIĘSTWO 
Rozegrane w Seclenbin- 
der Haile w Berlinie dru- 
gie spotkanie między dru- 
żyną polską a NRD, za- 
kończyło się ponownym 


AK nnn 
Redaguje kolegium. Redaktor naczelny przyjmuje codzieonie w godz. 


1 tercji gra się wyrównała 
a pod koniec spotkania Po- 
lacy uzyskali 

ną przewagę, strzelając w 
ostatnich minutach meczu 
3 bramki, 


respondentów. listów, czytelników 1 


rą ilość 
zdecydowa- 
sunku 


interwencji 219 42, dział miejski ( sportów: 
M piętro, Druk RSW „Prasa”, Zwirki 17, tel. 


darze zdołali wbić nam spo- 
gólny zamyka 


poważniejsze 
gdy chodzi 


bramek, Bilans o- pogodliczu 


się w sto- ș 


mistrzos! 
Nasuwa on Wed 


Róża. Szwajcarii, 


refleksje, 
szczelność 


o 


12 — 14, 


mistrz: 
kademickich na Semeringu 
świata w | OWKS 


Kurek, z Gwaraii a- 
rzyński, Brzeski i Foryś, z 

(Kraków) — Niko- 
demski 1 Wróbel III, z Bu- 
dowlanych — Czech ti Tro- 
janowski, 


tw 


T. M. 


sekretarz odpowiedzialny w godz. 10 — 12. Telefony: centrala 
y 260 42, dział włókienniczy 218 11 
206 42. Pan.: druk. gaz. 60 gr. Prenumeratę miesięczną wynoszącą zł 3 


Redakcja nocna 


56.81 


rzucie 131 kg. Rogulski wy- 
równał również rekord 
Polski w trójboju, należą- 
y do Sadowskiego, uzy- 
skujac 317 kg (80 — 102 — 
125 kg). 


telefonic: 


Propagandy 
wystawa po- 


regio- 


Liczne plansze zapoznają 
zwiedzających z rozmieszcze- 
niem ośrodków sztuki ludowej 
w województwie łódzkim oraz 
obrazują wpływ zmian spo- 
łecznych na tematykę prac. 
Zebrano tutaj dużą ilość wy- 
cinanek  łowickich, sieradz- 
kich i z regionu nad Pilicą. Te- 
matyką wycinanek są prze- 
ważnie sceny prac w polu, na- 
uki w szkole, sceny. weselne 
ita. 

Stroje ludowe reprezentuj 
łowickie wełniaki i sukmany, 
zapaski skierniewickie, sie 
radzkie staniki i _ wełniaki, | 
sieradzkie tradycyjne stroiki | 
na głowę — czepce weselne z 
tiulu, rawskie i brzezińskie 
gorseciki i spódniczki. 

Bardzo bogato reprezentowa- 
na jest na wystawie cerami- 
ka ludowa kilku regionów wo- 
jewództwa łódzkiego. Znajdu- 
jemy tu naczynia o charakte- 
rze użytkowym i dekoracyj- 
nym, przypominające nie- 
rzadko kształtami czasy an- 
tyczne. 

Drugi dział wystawy poświę- 
cony jest wyrobom przemysłu 
artystycznego, wykonanym w 
spółdzielniach CPLiA. 


| 


"29 bm. 


ostateczny. termin 
rejestracji bonów 


W poniedziałek, 29 bm., upływa 
ostateczny termin rejestracji bo- 
nów mięsno-tłuszczowych na sty- 
, czeń 1958 roku. 


Nowe książki 
i podręczniki 
medyczne 


Państwowy Zakład Wy- 
dawnictw Lekarskich wydał 
ostatnio wiele nowych pod- 
ręczników i dzieł fachowych 
z różnych dziedzin medycyny. 

M. in. wydano podręcznik 
dla studentów i lekarzy, 
„Anatomia człowieka" — A. 
Bochenka, oraz „Choroby we- 
wnętrzne* prof. M. Semerau -= 
Siemianowskiego. Poza tym 
wydano szereg podręczników 
lekarskich tłumaczonych z 
jęz. rosyjskiego. 


1a 283-00 (łączy ze wszystkimi działami). 
Dział ogłoszeń — Łódź, ul. Piotrkowska 96. tel 
— Pizyjmują urzędy | agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy | miejscy. Pren. w 


Ww NIE ZELĄZNYCHE 


Wystawa o 


27 grudnia 1952 r. (Nr 308) 


racjonalnej 


mechanizacji budowy 


W siedzibie Zarządu Okrę- 
gowego Związku Zawodowego 
Pracowników Budownictwa 
przy ulicy Piotrkowskiej 232, 
otwarta została wystawa, obra- 
zująca racjonalne zmechanizo- 
wanie budowy, 

Zwiedzający wystawę mają 
możność poglądowego zapozna- 
nia się z zasadami, jakim po- 
winna odpowiadać nowoczesna 
organizacja robót przy budo- 
wie. Przy pomocy elektrycz- 


Blałę: Bolesławski 

W powyższej pozycji arcymistrz 
Bolesławski energicznie wykorzy 
stał przewagę otwartych linii t 
p'ona e5 w centrum przy niewy- 
godnie (pasywniej umieszczonych 
ña skraju szachownicy skocz. 
kach przeciwnika. 

1. Gf4-e311 


Grożąc otwarciem Mat f dla 


wieży oraz zdobyciem skoczka 
przez 'g2-g4 
1.. WhcB_ 2, Gc4-e2l, q7:q6 


3. $c3-e4! Gc5xe3 4, f2xe3, Wcó.c2 
5. SbS-d61l 

Jeśli czarne wezmą gońca. na- 
stapi WI7+ | Wf8+ ze zdobyciem 
wieży a8. 

S.. Waf-18 6. Ge2x261, b7xa6 
7. q2-q4, Sh5-q7 B. Se4-f61, Gd7-c6 
9. Wren 
t czarne się poddały, ponieważ 
nie mogą przeszkodzić wtargalę- 
ciu wieży na c7. 


DZIEŃ 


DOROCZNA REJESTRACJA 
WARSZTATÓW 
RZEMIEŚLNICZYCH 


W okresie od 2 do 19 stycznia 
1953 r. odbywać stę będzie w t6- 
chach doroczna rejestracja war- 
sztatów rzemieślniczych. 

Obowiązkowi rejestracji podłe- 
gają wszystkie zakłady rzemie- 
ślnicze, czynne do dnia 31. XIL 
1952 r. zlikwidowane w ciągu 
grudnia 1952 r., oraz zakłady no- 
wopowstałe w 1953 r. 


WAŻNE DLA POSIADACZY 
KIOSKÓW 1 STOISK 


Wszystkie osoby handlujące na 
targowiskach, placach i w par- 


kach winny złożyć w dniach od 2 
do 31 stycznia 1953 roku podania 


SOBOTA, 27 GRUDNIA 
1952 R. 
Fala 230,1 m. 


7.58 WIADOMOSCI PORANNE. 


8.00 Muzyka rozrywkowa. 11.45 
„Głos mają kobiety“. 12.04 
DZIENNIK. 14.05  lnformac: 


14.10 Utwory wiolonczelowe. 14.25 
Muzyka rozrywkowa. 14.50 Kon- 
cert chóru rozgłośni poznańskiej. 


15.10 Fragment opowiadania B. 
Niemcowej, 15.30 Dla dzieci — 
Audycja słowno - muzyczna pt. 


„Siedzi jarząbek na wiśni”. 18 03 
„Wszechnica Radiowa” — wykład 
z cyklu: „Przyroda” (l. 16.20 
Audycja dla młodzieży. 16.35 
Koncert orkiestry mandolinistów. 
17.00 WIADOMOSCI  POPOŁ 
DNIOWE. 17.15 Koncert wybi- 
tnych solistów. 17.30 „Z mikroto- 
nem przez miasto | wieś". 17.45 
„Dwa opowiadania" w oprac. J. 
Koprowskiego. 18.00 Muzyka tæ 
neczna, 18.20 „Z obu stron mi- 
krofonu", 18.80 Muzyka tanesz- 


na. 18.40 „TPP-R pomaga w pro- 
dukcji" 


19.00 „Decyzja“ — stu- 
. 19.30 Muzyka 1 aktuat- 
20.00 „Przy sobocie po ro- 
2100 DZIENNIK. 21,30 
Muzyka taneczna. 22.00 „Wsze- 
chnica Radiowa" — wykład z cy- 
klu: „Materializm dialektyczny 1 
historyczny” (I). 22.20 Najptę- 
kniejsze sonaty fortepianowe 
Beethovena. 22.50 Muzyka tanecz- 
na 23.10 „Muzyka na dobranoc”. 
23.50 OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Poszukiwani pracownicy 


Tkaczy, uczniów tkackich oraz 
robotników gospodarczych za- 
trudnią natychmiast Zakłady 
Przemysła Jedwabniczego im. 
Gen. Walerego Wróblewskie- 
go w Łodzi, ul, Hipoteczna 7-9. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dział Personalny. 3292-K | 


Inżynierów - technologów (in- 
żynierów - elektryków, inży- 
nierów - mechaników), kon- 
struktorów, pracowników do 
straży p-pożarowej i pracow- 
nice do straży przemysłowej 
zatrudni natychmiast Wytwór- 
nia Filmów Fahułarnych w 
Łodzi, ul. Sienkiewicza 33. — 


11150 1 


redaktor nacz. 216-14, sekretarz odj 
11475. Wydawca: RSW 
kolportażu zakładowy m mies. zi 1,80, przyjmuje 


Zgłoszenia osobiste przyjmuje 


ności uruchamia się ws 
znajdujące się na wystawie 
modele maszyn i urządzeń. 
Na wystawie znajdują się ró- 
wnież eksponaty, obrazujące 
postęp techniczny i osiągnię= 
cia ruchu racjonalizatorskiego 
w budownictwie. Na specjal- 
ną uwagę zasługuje model u- 
lepszorego przyrządu do giç- 
cia blachy. 

Wystawę codziennie zwies 
dzają licznie robotnicy budow= 
lani oraz młodzież szkolna, 


pod redakcją mistrza Klasy międzynatwdowej K. Makarczyka 
POZYCJA Z PARTII 
Czarne: Smysłow 


TRZECIA PARTIA MECZU 
Białe: Śliwa 
Czarne; Mukarczyk 
1. dą, St6 2. Sf3,d5 3. c4, e6 4. Sc3, 
c6 5. e3, a6 6. cd, ed 7. Gd3, 
wiem, Hc2, Gd6 9. h3, He7, 
e 0-0 11. g4, Wea 12. 0-0-i 
Se4 13. Get, SIE. A 
Czarne decydują stę oddać pio 
na w zamian uzyskując przejęcia. 


inicjatywy 

14. Gxe4, de 15. Sd2, f5 16, 
gf. Gxf5 17 f3, HeGl 18. Sdxe4, Gb4 
19. Wgt (lepiej Sad), Sg6 20. Sa4 
(teraz tep manewr stanowi strate 
tempa) Gf8! 21. Sc3,-b5} 22. Gdà 


(leplei Gr2) bå (znacznie lepiej 


22. Shai). 

Ż3. Seż, Sh4 24. Sq3! Riq61 
(Jesii Sxf3 to ŚxI5 | Sg5l) 
25. Wafi, Hxa2 26. Kdi, Hes 
27. Ke2, b3? 26. Hd3, c5? (czarne 
słabo grają w  miedoczasie, za 
chwilę z kolei białe 5 Dnia Cas 
łą serię pomyłek) 29. d5, Hxn3 
30. Hc4, Hd? 31. $c3, Sf5 32. Sxf5, 
Hxf5 33. e4, Wba. 

Od tej chwili białe również nie 
mając wiele czasu do aamysłu, 
zaczynają grać siabo. 

34, Had, HcB 35. Khs 
36. Wal, Wb6 


Hc4, 
37. 


Wobec mieuchronnych dalszych 
strat materialnych białe się pod- 
dały. 


ROZGRYWKI DRUŻYNOWE 
© mistrzostwo Łodzi zbliżają się; 


ku końcowi. Prowadzą drużyny: 
Włókniarza | AZS. Na trzecim 
miejscu znajduje się ósemka 


Ogniwa. Ostatnie mecze zostaną 
rozegrane 4 stycznia 1953 r. 


o nowe zezwolenie na rok 19534 
Podania należy składać do Dyrek- 
eji Targowisk Miejskich w Łodzi, 
Al. Parkowa Nr 4. 


DYŻURY APTEK * 


Dzisiejszej nocy dyżurują mae 
stępujące apteki: Plotrkowska 95, 
Armii Czerwonej 53, Zgierska 63, 
Plac Wolności 2, Nowotki QL, 
Rzgowska 51, Gdańska 23, Aleje 
Kościuszki 48. 


Jutro, 28 bm., dyżurują nastę- 
pujące apteki: Obrońców Stalin- 
gradu 15, Pablanicka 218, Jara- 
cza 32, Stalina 50, Wróblewskiego 
54, Kopernika 26, Piotrkowska 
61, Plac Kościelny 8, Aleje Koś, 
ciuszki 48. 


Dyżur położniczo-ginekologicz- 
ny: dziś całą dobę dyżuruje Szpi- 
tal Nr 2, ul. Krzemieniecka 5, 

Jutro dyżuruje Szpital im. dr. 
H. Wolf, ulica Łagiewnicka 34. 


PAŃSTWOWY TEATR POWSZECH- 
NY — dziś godz. 19 I "jutro 
godz. 14.30 I 19 — „intryga $ 
miłość”. 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY — 
dziś i jutro godz. 19— „Burza 

PAŃSTWOWY TEATR IM. STEFA- 
NA JARACZA — dziś godz. 19 

Rewizor”, jutro godz. 1 


* | godz. 19 — „Re 

TEATR MAŁY — dziś I jutro 

godz. 19,15 — „Domek trzech 
dziewcząt”. 


TEATR MUZYCZNY — dziś ( jutro 
godz. 19.15 — „Słomkowy ka: 
Pelusz 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK „PE 
NOKIO" — dziś 1 jutro wido- 
wisko zamknięte. 


BAŁTYK — „Wesoły jarmark" — 
godz. 16, i8, 20. 

GDYNIA — „Program filmów do 
kumentalnych: „Paraliż dziecię 
cy", „Pogoda na jutro”, „Przy- 


gody bumelanta" PKF 52—52 
— godz. 18, 19. — „, 

ska Premiera" — “godz. 20. 
Program dla — najmłodszyci 


„Czarodziejska torba”, „Wi 
senna bajka", „Żółty bodañ" — 
godz. 16, 17. 

MŁODA GWARDIA — „Gionie ną 
torach" — godz. 16,18. 20. 


MUZA — „Na mafewraci 
godz. 18, 20. 

PIONIER — kariera w- Paryża” 
— godz. 1% 19. 

POLONIA — „Nie ma pokoju pod 
oliwkami zodz, 16, 18, 20. 

PRZEDWIOŚNIE = „Skazana 
wioska" — godz. 18, 30. 

1 MAJA — „Nędznicy*' Il seria — 
godz. 17, 19. 

REKORD — „Pani Dery“ — godz. 
17.30, 19.30. 

ROMA — „Drużyna“ — godz 
18, 20. 

SOJUSZ — „Bez adresu" — godz: 
18,30. 

STYLOWY — „Wesołą trójka” =a 
godz. 18. 24 


D, Š. 70 nie działa" — 
|. 20. 


„Miasto nieujarzmto: 


ne" — godz. 16, 18, 20. 
WISŁA — „Na dnie" — godz, 14, 
17, 20. (film grany tylko 


dzień w wersji ro: 
tłumaczenia na z, 

WŁÓKNIARZ — „Gęsi Baby Jagi* 
— godz. 16, 18, 20. 

WOLNOŚĆ — „Dolina śmierci“ — 
godz. 16, 18, 20. 

ZACHĘTA — ywil na stadionie'* 


Dzidł Kadr. 3333-R 


„Prasa“. 


pow. 21905, dział partyjny 216-19, dział kos 
Adres Redakci: 


— godz. 18, 20. 


Łódź. Piotrkowska 96, 
PPK „Ruch%  D-3-30637. 


Lwow Pw Ww www www bwin) 


WYSTAWA. — 


Wystzwy gaztek icien- 
` nych, organizowane przez 
"o Okręgową Rade Związków 
= Zawodowych, mają na celu 
ukazanie dorobku łódzkich za- 
kładów produkcyjnych w dzie- 
dzinie walki o plan i pracy 
kulturalno-oświatowej. 


Nie można powiedzieć, że 
spełniła ten cel ostątnio zor- 
ganizowana wystawa, na którą 
zebrane zostały gazetki ścien- 

| me, wydane w Miesiącu Pogłę- 
| bienia Przyjaźni Polsko - Ra- 


dzieckiej, A 


Bień, ale, nie bardzo 


»Zagala mas que las fiores 
Blanca, rubia y ojos verdes, 
Si piensas sequir amores. 

Pi..te bien, pues te pi...s"). 
Wierszyków tego rodzaju jest 

kitka w książce Prospera Me- 


rimee, zatytułowanej: 
wójna omyłka”. 

Prócz wierszyków — na 182 
stronach książki autor rozrzu- 
cit dziesiątki zdań w najróż- 
niejszych językach: hiszpań- 
skim, włoskim, angielskim, ła- 
cińskim. Nie można mieć do 
niego o to Zrętengit Należy się 
tylko dziwić | „Książce i Wie- 
dzy“, że nie podała w końcu 
książki polskich tłumaczeń o- 
wych różnojęzycznych wsta- 
wek, które utrudniają zrozu- 
mienie tekstu dzieła. Í 


Książka powyższa została 
| ongiś przeliumaczona przez 
Boya, a Boy, mając na uwa- 
dze polskiego czytelnika, w 
końcu każdego przetłumaczo- 
A na język polski dzieła da- 
wat zwykle wyczerpujące ob-- 
łaśniania i api 7 
Wydajemy dziś książki w 
wielkich nakładach dla sze- 
rokich mas czytelników. Nie 
utrudniajmy więc im zrozu- 
mienia naprawdę pięknych 
książek, 


„Pod 


Skończyć z partactwem 


Rysiek Rol lubi czytać 
książki. Kupił już sobie sze- 
reg tomików, wydanych przez 
„Bibliotekę Płomyka". Wezo- 
raj przyniósł do naszej redak- 
cji „Przygody iungi“ Liksta- 


fowu. (Druk. Domu „Słowa 
polskiego“ W-wa). 
książce tej. brak jest 


kartek od 145 do 160. Na ich 
miejsce wszyto osiem innych 
kartek, z numeracją wsteczną 
od 225 do 113. 

Już po raz drugi wymieni- 
łem tę książkę — mówi Ry- 
siek — i w każdej są jakieś 
braki. Tu brakuje tych kar- 
tek tam znów innych, Dru- 
karnia, zszywająca książki dla 
młodzieży, winna skończyć z 

| takim partactwem. 

1 my twierdzimy to samo! 


T0 NIE ZBIÓR, 


Wśród około 40 wystawio- 
nych gazetek można odnaleźć 
dopiero po długich poszuk|- 
„waniach zaledwie 6 czy 7 gaze- 
tek fabrycznych, Pozostałe wy- 
konane zostały w różnego ro- 
dzaju instytucjach, jak ZUS 
czy Centrala Tekstylna. Wy- 
daje się, że organizatorzy wy- 
stawy nie kierowali się w 49- 
borze eksponatów myślą o za- 
pewnieniu odpowiedniej pro- 
porcji między ilością gazetek, 
reprezentujących przemysł łó- 
dzki, a tymi, które nie mogą 
być typowe dla naszego mia- 
sta ze względu na swe pocho- 
dzenie. Fakt, że na wystawie 
znajduje się wiele gazetek na 
bardzo niskim poziomie, za- 
równo pod względem treści, 
jak i szaty graficznej (wystar- 
| zy tu wymienić trzy nie pod- 
pisane gazetki, na które skła- 
dają się zdjęcia zaczerpnięte z 
prasy i nieudolne rysunki), 
każe sądzić, że organizatorzy 
wystawy nie mieli możności 
wyboru i nie przeprowadzając 
selekcji zgromadzili wszystkie 
dostępne im gazetki Ścienne. 
Przyczyny tego zjawiska tkwią 
niewątpliwie w słabej pracy 
większości kolegiów redakcyj- 
nych gazetek ściennych, które 
nie są otoczone należytą opie- 
ką ze strony władz związko- 
wych í nie mogą się poszczy« 
sić większymi osiągnięciami, 

Rzecz charakterystyczna, że 
najbardziej udane gazetki, za- 
wierające wiele ciekawego ma- 
teriału 1 dobrze opracowane 
graficznie (jak np. „Myśl Fi- 
nansowca", wydana przez Wy- 
dział Finansowy Prezydium 
Rady Narodowej w Łodzi czy 
„Głos Kuśnierza”, zredagowa- 
na w Spółdzielni Pracy „Kuś- 
mierz”, a więc reprezentujące 
instytucje, które nie charakte: 
ryzują robotniczego środow; 
ska łódzkiego), stoją na o wis 
le wyższym poziomie, aniżeli 
na przykład gazetka ZPO 
„Wólczanka“, czy Fabryki Ma- 
Szyn w Radomsku. Potwierdza 
to przypuszczenie, że praca 
kulturalno - oświatowa i jeden 
2 jej istotnych składników — 
redagowanie gazetki Ściennej 
— niś znajduje się pod nale- 
żytą kontrolą i opieką. Stąd 
ich stosunkowo niski poziom. 

Jedyną fabryczną gazetką 
ścienną. która zawiera warto- 
Ściowy materiał, jest gazetka 
Zakładu „B“ z ZPB im. Stali- 
na, która wiąże zagadnienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej z 
osiągnięciami produkcyjnymi 
zakładów. "Trzeba przy tym 
dodać, że jest to jedyna gazet- 
ka z przemysłu włókiennicze- 
go. 

Organizatorzy wystawy po- 
winni wyciągnąć ioski ze 
wszystkich jej braków i nie- 
dociągnięć, Wystawa gazetek 
ściennych winna ukazywać 
problemy _ charakterystyczne 
dla danego środowiska. W na- 
szym mieście powinna ona 
skupiać przede wszystkim ga- 
zetki z zakładów produkcyj- 
nych 1 to w większości z za- 
kładów włókienniczych. Wa- 
rumkiem zorganizowania də- 


| brej wystawy jest uprzednio 
| prowadzona 


systematyczna 


praca z koleriami redakcy. 
mi gazetek. Na wystawie oglą- 


o i 
Nakładem Państwowego Instytutu Wydawniczego ukazał 
się wybór reprodukcji najcenniejszych dzieł malarstwa 
polskiego pt. „Pięć wieków malarstwa polskiego". To pięk- 


LEGZ WYBÓR 


dać powinniśmy najlepsze spo- 

śród „gazetek fabrycznych, któ- 

re dobierać należy staranniej, 

niż to miało miejsce na ostat- 

nio zorganizowanej wystawie, 
A! 


WASZ 


OGNIWO PRZYJAŹNI 


Nowy miesięcznik 


Hustrowam 
„zwieno« d | 
ny 


(„Ogniwo*) przeznaczo- 
dla coraz bardziej licze 
nych rzesz obywateli polskich, 
studiujących Język rosyjski. Ma 
on również zadanie pogłębiania 
wiadomośc! z dziedziny przyjaźni 
polsko-rosyjskiej i polsko-radzie- 
cklej. 

Miesięcznik ten zdobył soble od 
razu szerokie rzesze czytelników, 
o czym świadczy fakt niezmier: | 
nie szybkiej sprzedaży pierwsze- 
go numeru, 


„Zwieno* zamieściło w plerw- 
szym numerze szereg interesują- 
cych prac autorów polskich i ra 
dzieckich, a m. in. artykuł Miro- 
na Aqafonowa o nowej Warsza- | 
wie, opowiadania Antonpwa | 
Billa - Biełoceskowskiego, artykuły 
Jana Kurnakowicza, Karola Bo- 
rowskiego i in. 


Na 36 stronach miesięcznika 
zamieszczono poza tym mnóstwo 
zdjęć, fotosów, dział mody, saty- 
rę ita. < 


OSIĄGNIĘCIA | PLANY KLUBU 
MPiK 


Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki w Łodzi zorganizował 
w roku bieżącym 54 imprezy 
dla szerokich rzesz społeczeń- 
stwa. W imprezach tych wzięła 
udział około stu wybitnych fa- 
chowców z dziedziny literatury, 
nauk społecznych, politycznych. 
Odbyło się szereg wieczorów 
wokalno - muzycznych, 5_spot- 
kań z gośćmi zagranicznymi. 
Ogółem na imprezy Klubu MPiK 


ne i niedrogie wydawnictwo należy polecić jako wartoś- 
i ciowy upominek noworoczny. 


przybyło ponad 10 tysięcy słucha- 
czy. A 


W roku nadchodzącym Klub 
projektuje zwiększenie ilości im- 
prez artystyczno - społecznych, 
przy czym niektóre wieczory będą 
ilustrowane pokazami filmowymi 
oraz reprodukcją płyt gramofo- 
nowych. 


W najbliższym -czasie w salo- 
nach Klubu odbędą się wieczory, 
poświęcone — sztukom Bertolta 
Brechta — „Mutter Courage" i 
„Matka“, które przed dwoma ty- 
godniami oglądaliśmy na scenie 
Teatru Nowego w wykonaniu 
„Berliner Ensembl". Komplety 
płyt wziętych z tych Interesują 
cych widowisk już są W posia- 
daniu Klubu MPiK. 


Władysław - Rymkiewicz a 


STR. 5 


GŁOS ROBOTNICZY 


Najdawniejszy 
polski uczony 


— Kto zacz był ten Witelon? + 
Znakomity uczony, przyrodnik i filozof polski, Uro- 
dził się w pierwszej połowie XIII w. na Śląsku i tam też 
krzewił z powodzeniem nauki... 

— Jakto? To już siedemset lat temu rozwijała 
1 kwitła polska kultura na Sląsku? 

— A jakże. W Legnicy znajdowała się głośna w śred- 
niowieczu szkoła wyższego typu, w której wykładano m. in. 
logikę i filozofię oraz nauki przyrodnicze według Arystote- 
lesa, co — jak na ówczesne czasy — było nie lada postę- 
pem. Albowiem nauki średniowieczne gubiły się wówczas 
w gąszczu najdziwaczniejszych przesądów i zabobonów oraz 
w jałowych rozważaniach teologicznych. 

— Ale jak z tym Witelonem? 

— Urodził się około 1230 r. na Śląski, niedaleko Leg- 
nicy. Niektóre źródła podają, że pochodził z ziemi krakow- 
kiej, ale prawdziwszą wydaje się raczej pierwsza wersja. 
Pochodził z niezamożnej rodziny plebejskiej, z ojca niemiec- 
kiego kolonisty z Turyngii i z matki Ślązaczki, jak sam zre- 
sztą w jednym ze swych pism wyznaje: Witelo filius Thu- 
ringorum et Polonorum. 


— To znaczy — jakbyśmy dzisiaj powiedzieli — autoch- 


się 


tom, 

— Tak właśnie. Pierwsze nauki pobierał w tzw. 
„szkole trywialnej* w Legnicy, gdzie uczono trzech niższych 
spośród siedmiu sztuk wyzwolonych. Te elementarne Zasa- 
dy nauczanią nie mogły zadowolić żądnego wiedzy żaka. 
Toteż pakuje swoje manatki w podróżny worek i udaje się 
do Paryża, 

— Dlaczego aż tak daleko? A co było z tą szkołą wyż- 
szego typu w Legnicy? K 

— Nie od razu Kraków zbudowano. Szkołę tę podniósł: 
ma wyższy poziom właśnie. Ale nie uprzedzajmy wypadków] 

Otóż nasz polski żaczek zapisuje się w Paryżu na wy- 
dział eztuk wyzwolonych, gdzie wykładano przede wszyst- 
kim nauki matematyczne i przyrodnicze, Witelon poznaje 
pisma Arystotelesa, najznakomitszego greckiego uczonego, 
opierającego swą wiedzę na badaniach przyrodniczych i do- 
świadczeniach. Poznaje też pisma najbardziej postępowych 
w tym czasie uczonych, wielkiego Tadżyka Avicenny (Ibn- 
Siny) i Awerroesa. Skłania go to do zapoznania się z medy- 
cyną — bez której żaden średniowieczny uczony nie mógł 
się obejść — oraz z geqjnetrią Euklidesa, Po uzyskaniu stop- 
nia magistra artium powraca Witelon na Sląsk, aby objąć 
tam jakieś probostwo... 

— A cóż on miał wspólnego z klerem? 

— Otóż to! Były to takie czasy, że dla syna nieza- 
możnego plebeja jedyną drogą do wybicia się było obranie 
stanu duchownego, Ale Witelon nie utknął na plebanii, Jako 
towarzysz i mentor syna Henryka Pobożnego, młodego księ- 
cia Władysława, wyjeżdża wraz z nim do Pad na stu- 
dia. Władysław wkrótce powraca do kraju, a lon zo- 
staje we Włoszech, aby pogłębić swoją znajomość matema- 
tyki i nauk przyrodniczych oraz filozośii.  Rownocześnie 
czyni eamodzielne doświadczenia nad zjawiskami świetlny- 
mi, studiując obszerny traktat najwybitniejszego optyka 
arabskiego, Alhazena, 

— A kiedy powrócił do Legnicy? 

— Dokładnie nie wiadomo. Pewne jest tylko to, że jakiś 
czas przebywał w Rzymie starając cię dostać na dwór pa~ 
mieża Grzegorza X. Przed synem plebeja droga awansu była 
jednak zamknięta. Witelon czeka na papieską łaskę; nie 
umiał mu jej jednak przychylić nawet słynny uczony, kar- 
dynał Wilhelm z Moerbecke, tłumacz Arystotelesa i 
lozotów greckich, z którym nasz rodak pozostawał w zaży- 
łych stosunkach i któremu dedykował swe dzieło o optyce, 
Rozgoryczony niepowodzeniami powraca do rodzinnej Le- 
gnicy — a jak podają inni — osiada na dworze krewnego 
Piastów śląskich, czeskiego króla Ottokara II, i z jego ramie- 
nia posłuje do Francji Według jeszcze innych wersji, Wite- 
lon osiadł po powrocie do Polski w jednym z krakowskich 
klasztorów, gdzie dokonał życia. Najprawdopodobniej jednak 
jscem, gdzie spędził swoje ostatnie lata, była Leg- 


kz różnych zapisków. 
— Ale œ właściwie uczyniło Witelona tak sławnym? 

— To, że w swym dziele zogniskował całokształt ów- 
czesnej wiedzy optycznej. Jakkołwiek nie był odkrywcą no- 
wych prawd naukowych, ani niezwykłym eksperymentato- 
rem, to jednak jego dzieło rozpowszechniło się. po całej 
Europie, wypierając wszystkie dawniejsze rozprawy o ©pty- 
ce, i aż do czasów Newtona było jedynym naukowym trak- 
tatem z dziedziny fizyki, geometrii i optyki, Witelon podał 
w nim wiele własnych spostrzeżeń, jak np. nad zjawiskiem 
tęczy i jako pierwszy w dziejach nauki omówił budowę 
oka, konstruując na tej zasadzie teorię procesu widzenia. 
W ten sposób naukowo wyjaśnił wszystkie zjawiska świetl- 
ne, przy czym jego wywody, oparte na obserwacji i do- 
świhdczeniu, znalazły potwierdzenie w poglądach przyjętych 
przez obecną naukę, 

— Dlaczego nikt dotychczas nie wiedział nie o Wite- 
10! 

— Zajmowali się nim tylko specjaliści, fizycy i filozo- 
fowie. Poza tym uczeni Zachodu usiłowali go sobię przy- 
właszczyć. Obecnie, kiedy wydobywamy z mroków zapom- 
nienia i niepamięci wszystkich naszych postępowych uczo- 
nych i pisarzy, niesposób pominąć imienia Witelona, pierw- 
szego polskiego uczonego na Światową skalę, wiernego 6y- 
ma ziemi śląskiej i jej ludu. 

ADRIAN CZERMIŃSKI 


UŚMIE 


| t 


G ekretarz organizacji par- 
- tyjnej Kombinatu Kru- 
togorskiego, ubnow, jest 
człowiekiem cichym, skrom- 
nym, bardzo dobrodusznym i 
bardzo uczciwym.  Bubnow 
bardzo szanuje dyrektora 
Kombinatu, Siergieja Fiodoro- 
wieza Połozowa i całkowicie 
go popiera w jego polityce 
produkcyjnej. Jedynie niektó- 
re rozmowy na bardzo nie- 
przyjerany dla Siergieja Fio- 
dorowicza temat rzucają pe- 
wien cień na ich wzajemne 
stosunki. 
Ot i dzisiaj, mówiąc o 
sprawach Kombinatu, o 
współzawodnictwie, o racjo- 
nalizatorach, Bubnow jakby 
przypadkowo przypomniał so- 
bie coś i pokaszlując rzekł: 
— Tak, co to ja wam jet 
cze chciałem  powiedzieć?... 
Pamiętacie naszą rozmowę? 


— O jaką rozmowę chodzi, 
Siemionie Pawłowiczu? Roz- 
mowę o czym? 

Dyrektor doskonale pamię- 
tał i wiedział, co miał na my- 
Śli sekretarz, ale udawał, że 
zapomniał, W głębi duszy już 
się nawet zaczynał złościć na 
Bubnowa. 

Sekretarz organizacji par- 
tyjnej także bardzo dobrze 


rozumiał, że dyrektor wie, 0, 


czym mowa. 
No, dobrze, Siergleju 
Fiodorowiczu, nie będziemy 
obwijać sprawy w bawełnę, 
pogadajmy szczerze, jak ko- 
muniści, 

— Ale o co chodzi? Mówcie 
wyraźniej, bardzo się śpieszę. 

— Ach, nie macie czasu? I 
jak -wy się Siergieju Fiodoro- 
wiczu, za przeproszeniem, nie 
wstydzicie? Na wszystko znaj- 
dujecie czas, a na szkolenie... 

— A, o to wam chodzi? 

— Właśnie o to. Wczoraj 
znów nie byliście na szkole- 
niu, Nie usprawiedliwiajcie 
się, nie stawiajcie. siebie i 
mnie w głupiej sytuacji Je- 
stem przekonany, że nawet 
nie zajrzeliście do książki. 

— Skąd ta pewność? 

— Przecież widzę: wczoraj 
przyniosłem wam książkę, po- 
łożyliście ją na etażerce i le- 
ży ona tam dotąd nietknięta. 

Siergiej Fiodorowicz spoj- 
rzał na etażerkę, gdzie leżały 
dzieła wybrane S. M. Kirowa, 
zmieszał się i wiedząc, że Bu- 
bnow ma rację, jeszcze bar- 
dziej się rozzłościł: 

— A wy, towarzyszu Bub- 
now, jesteście damą kla- 
sową?  Guwernantką? Co 


was obchodzi moja etażerka? 


— Nie o etażerkę chodzi, 
Siergieju Fiodorowiczu. Zro- 
zumcie — nie wolno tak. Prę- 
dzej czy później to się na was 
odbije. T na produkcji... Co 
tu dużo mówić — już się od- 
bija. 

— Pozwólcie, że za produk- 
cję ja będę odpowiadał... Ja 
weale.. ja pie jestem prze- 
ciwko szkoleniu. Ale przecież 
wiecie, że się kręcę jak wie- 
wiórka w kole. Śpię cztery 
dziny.na dobę. Wezmę wkrót- 
ce urlop i wtedy nadrobię. 

— Stara piosenka, Siergieju 
Fiodorowiczu, nieraz słysza- 
łem. I niepotrzebnie się gnie- 
wacie. Przecież ja chcę wa- 
szego dobra... Sami winniście 
rozumieć... Szczerze mówiąc, 


CH 


to chciałem was tylko zapro- 
sić na kolejny odczyt dla par- 
tyjnego i komsomolskiego ak- 
tywu. Wy przecież na odczy- 
ty też nie chodzicie. 
iedy odczy 
— Jutro 0 s 
rem. 


tej wieczo- 


aki temat? 
— O przeżytkach kapitaliz- 
mu w świadomości ludzi 
— O przeżytkach kapitaliz- 
mu? Często słyszę slowo 
„przeżytki*. A nie wydaje się 
wam, że u nas jest więcej ga- 
dania o przeżytkach niż sa- 
mych przeżytków? Mnie się 
one wydają raczej pojęciem 
książkowym. No, jakie, na 
przykład, przeżytki znajduje- 
cie u siebie lub u mnie? 
h, Siergieju Fiodorowi- 
czu, jak wy wszystko upr: 
czacie, Wiecie, aż mi wstyd 


No, dobrze już, dobrze, 
gdzie będzie odczyt? 

-— W świetlicy. 

Dobrze, postaram się 
przyjść. . 


* 
A 

Na odczyt Półozow się spó- 

źnił, Wszystkie miejsca były 

już zajęte. Spóźnieni stali 

wzdłuż sali. Siergiej Fiodoro- 


* wiez oparł się o drzwi, patrzył 


na lektora i myślał; On ma 
co najwyżej trzydzieści lat i 
jakie, u diabła, on może po- 
siadać przeżytki, z gazet wy- 
czytał i powtarza jak papuża. 

Dyrektor objął oczami całą 
salę. Do uszu doleciał głos 1¢- 


ktora: „ślady kapitalizmu". I 
kto tu móże mieć takie Śla- 
dy? — pomyślał, — Siedzą 

partyjnicy, komso- 


molcy. No, jakie u nich mogą 


być Ślady kapitalizmu? Oni 
nawet nie wąchali tego kapi- 
talizmu, a kapitalistów tylko 
w kinach widzieli — przecież 
rośli razem z władzą radziec- 
ką. 


ołozow zauważył niewiel- 
ką grupkę starych robotników 
w swoim wieku i uśmiechnął 
się: „Czy nie ich ma na my- 
gli lektor? Eh, przecież ci 
wszyscy — ło stara, zaharto- 
wana gwardia. Trzy rewolu- 
cje i trzy wojny zmyły z nich 
te kapitalistyczne ślady". 

Tymczasem po drugiej stro- 
nie sali wstał ze swego mie: 
sca wysoki, chudy mężcz; 
na. Pospiesznie zaczął przec 
skać się między rzędami. 

Po chwili znalazł się przy 
dyrektorze i szepnął: 

— Bądźcie spokojni, zaraz 
piorunem wszystko załatwi 

Tajemniczo mrugnął do Po- 
łozowa, który nie nie rozumiał 
i zniknął za drzwiami. 

Lektor mówił: 

— Pozwólcie mi zatrzymać 
się teraz na pewnych zjawis- 
kach, z którymi, niestety, spo- 
tykamy się jeszcze w naszej 
rzeczywistości. Powiedzcie, 
czy, na przykład, lizusostwo i 
lizusy znikły już u nas zupeł- 
nie?... 

W tym momencie pojawił 
się chudy mężczyzna, taszcząc 
przed sobą z trudem ogromny 
skórzany fotel. 

— Proszę, drogi  Siergieju 
Fiodorowiczu, proszę bardzo. 
Och, ci organizatorzy! O dy= 
rektorze zapomnieli. 


M 5! Wojtczak podpatrywał z 
kantorku, jak  Paczesiowa 
pracuje przy maszynie  kotonowej. 

Paczesiowa zakładała grzebienie, 
obciągała mankiet założonego stylo- 
nu, potem ujmowała oburącz drążek 
i przesuwając go uruchamiała ma- 
szynę. 

Pracujący przy sąsiedniej maszy- 
nie kotoniarz Wrona również przy- 
patrywał się zwinnym i płynnym 
ruchom Paczesiowej, 


Wojtczak wstał t poruszając się 
ociężale, przygarbiony, w granató- 
wym drelichu, z nieodłączną suw- 
niarką, która wystawała mu z gôr- 
nej kieszonki w bluzie, wyszedł z 
kantorku na salę. Swiatło słonecz- 
ne, padające z oszklonego dachu, od- 
bijało się migotliwą łuską w błysz- 
czącej jak osełka masła, łysinie maj- 
stra. 


Celem przełożenia przekładni, Pa- 
czesiowa nacisnęła dźwignię nożną, 
Przy tym wysiłku twarz młodej ko- 
biety pokryła się ciemną czerwienią. 

Stojący Wrona wskazywał kole- 
dze palcem na mocującą się z wat- 
sztatem Paczesiową. 

Wojtczak zmarszczył czoło. Nie 
dawniej, jak tydzień temu, dyrek- 
cja zapowiedziała przybycie ze szko- 
ły zawodowej większej liczby wy- 
kwalifikowanych kotoniarek, Wojt= 
czak pomyślał, że nowe  kotoniarki 
będą jedna: musiały wykonywać 
czynności, wymagające dużego wy- 
siłku, właśnie przy naciskaniu tej 
przeklętej dźwigni nożnej, podno- 
szącej przekładnię. 

Paczesiowa wciąż jeszcze nie mo- 


gła sobie d.ć rady z maszyną. Wro- 
na roześmiał się ezeroko i powie- 


dział coś do kolegi. Ręką, w której 
trzymał kłębek pakuł, wskazał na 
młodą kotoniarkę. Głupia radość 
wykrzywiła przy tym jego pucuło- 
watą twarz. Wojtczak, patrząc nań, 
doświadczał niedobrych uczuć po- 
gardy i chęci znokautowania Wrony. 


Paczesiowa uporała się wreszcie z 
dźwignią, wierzchem dłoni odgarnę- 
ła włosy z czoła, a następnie wytat- 
ła chusteczką twarz. 


Wojtczak wezwał Wronę do kan- 

toru. — Dlaczego — spytał bez wstę- 

u — zamiast pomóc  Paczesiowej, 
naigrawaliście się z niej? 


Wrona rozciągnął w  błazeńskim 
uśmiechu usta od ucha do ucha, — 
A bo kobita tak właśnie. powie- 
dział: „kobita“ — nigdy nie dorów= 
na mężczyźnie. 

— Głupstwo mówicie, Wrona! Jak 
udoskonalimy tę maszynę, kobiety 
będą mogły pracować bez wysiłku, 

Wrona zarżał wesołym śmiechem, 
Nie wierzył, 

„Osiot“ — pomyślał z irytacją 
Wojtezak, głośno zaś rzekł; — Za= 
miast śmiać się, trzeba było pomóc. 
Kobieta mogła się oberwać. 

— O tam, jeszcze pomagać! 
odparł urągliwie Wrona. 
jest równość, albo nie ma! 

Od tej pory Wojtczak odnosił się 
do Wrony z niechęcią. Od tej pory 
też zaczął się głowić nad sposobem 
ułatwienia pracy kobietom przy ma- 
szynach kotonowych. 

W dwa dni później z. rana, leżąc 
po przebudzeniu na wznak, patrzył 
na zaróżowiony od blasku wschodzą- 
cego słońca szczytowy mur sąsied: 
niej kamienicy i rozmyślał o Wronie, 


Paczesiowej, kotoniarkach ze szkó- 
ły i dźwigni nożnej przy maszynie 
kotonowej. 

— Lucek — zawołała 'żona, przy- 
gotowując śniadanie w kuchni, 
Lucek, spóźnisz się do fabryki, 

Żaniepokojona milczeniem męża, 
weszła do pokoju. Lucjan leżał nie- 
ruchomo na wznak, 


— Lucek, co ci jest? 

Wzniósł ostrzegawczo palec. Lę- 
kał się odezwać, lękał się wstać, 
by nie spłoszyć wspaniałego pomy- 
słu, który przyszedł mu  nieoczeki- 
wanie do głowy. Pomysł polegał na 
zastąpieniu dźwigni nożnej specjal- 
nym  mimośrodem i samoczynnym 
mechanizmem, podnoszącym i Opu- 
szczającym przekładnię. Wojtczak 
lekat się, żeby mu się ten pomysł nie 
rozwiał, żeby nie uleciał jak pięk- 
ny sen, który po przebudzeniu nie 
zawsze można odtworzy! 


Z najwyższą ostrożnością, jak gdy- 
by niosąc jakiś kruchy, a cenny 
przedmiot, wstał, wyjął z szuflady 
blok-notes, zasiadł w pidżamie przy 
stole i w oczach zdumionej żony za- 
czął coś pośpiesznie rysować, 

Przekładnia zostałą uzależniona 
od łańcucha, którego długość można 
było regulować stosownie do długo- 
ści dzianiny, W łańcuchu znajdowały 
się nasadki, które we właściwym 
momencie uruchamiały eamoczynny 
mechanizm, powodujący opadnięcie 
lub podniesienie przekładni, 

Dalszy los pomysłu racjonaliza- 
torskiego był również niezwykły, jak 
jego początok. 

Wojtczak przy pomocy zaufanego 
przyjaciela, w tajemnicy przed zało- 


. ga, zmontował na jednej maszynie 


mimośród na wale i żautomatyzował 
mechanizm przekładni, 


Nadszedł dzień próby. Wojtczak 
zaprosił Paczesiową do nowoprzyspo- 
sobionej maszyny i wytłumaczył jej 
sposób działania mechanizmu. 

Wzbudziło to powszechną uwagę i 
zainteresowanie kotoniarzy. 


Wrona również przerwał robotę i 
zaczął przyglądać cię, jak pracuje 
kotoniarka. Z początku stał w pew- 
nym oddaleniu, potem zaczął przy- 
bliżać się do maszyny, przy której 
pracowała Taczesiowa, 

Przekładnia podniosła się i opadła 
samorzutnie, 

Na pucułowatej twarzy Wrony 
można było obserwować grę zmien- 
nych uczuć — podejrzliwości, nie- 
dowierzania, zdumienia, 

Wreszcie podszedł całkiem blisko 
i zaczął pochylać się i zaglądać pod 
maszynę, żeby podpatrzyć sekret. 

Stojący opodal ze skrzyżowanymi 
na piersi r&:oma Wojtczak, obser- 
wował z kamiennym spokojem te 
manewry. V*yniosły wyraz jego twa- 
rzy zdawał się mówić: „No i co, 
głuptasie jeden?" 

Paczesiowa przeszłą właśnie z je- 
dnej strony maszyny na drugą i na 
widok pochylonego w przysiadzie z 
rękoma na kolanach Wrony wżru- 
szyła ramionami, 

Potem spojrzała na  Wojtczaka, 
który z miną  pobłażania wskazał 
ruchem głowy na Wronę w przysia- 
dzie, 

Paczesiowa odwróciła się prędko 
do maszyny, kryjąc wstydliwie uś- 
miech i rumieniec, już nie zmęcze- 
nia. 


Odczyt o przeżytkach 


Połozow zmieszał się, za- 
czerwieni? i rozejrzał wokół 
siebie. 

— Dziękuję, ale mam tro- 
chę słaby słuch i przejdę do 
A wy — zwrócił się 


je, 

Kobieta uśmiechnęła 
podziękowała i siadła. 

Siergiej Fiodorowicz poszedł 
naprzód. Chudy / mężczyzna 
zakłopotany mrugał oczami. 
Ktoś szepnął: 

— Oto mamy konkretny 
chodzący przeżytek. 

Rozległ się cichy śmiech. 

Lektor mówił dalej 

— Znane są wypadki, kiedy. 
niektórzy kierownicy, dbając 
serdecznie o dobro swego 
przedsiębiorstwa, nie liczą się 
z interesami ogólnopaństwo- 
wymi. Gorzej — czasami na- 
ruszają te interesy i tym sa- 
mym główną zasadę gospo- 
darki socjalistycznej — plano- 
wość. To są pracownicy o 
z nym horyzoncie polity- 
cznym, i, powiedziałbym, 0b- 
ciążeni ręsztkami burżuszyj- 
nej psychologii. Wyciągają oni 
od państwa jak najwięcej su- 
rowców. Przeładowują maga- 
ny, zaopatrując się we 
wszystko na długie lata. I sie- 
dzi sobie taki, za przeprosze- 
niem, kierownik gospodarczy 
na tych zapasach, jak pies ni 
sianie, i 
Połozow poczuł, 
derza mu do głowy. Bardzo 
mu się chciało wstać, by 
spra , czy obecny jest na 
sali kierownik referatu płano- 
wania, który wczoraj posłał 
do centrali, na jego polecenie, 
nowe zapotrzebowanie na ko- 
lorowe metale, chociaż w ma- 
gazynach Kombinatu leżał za- 
pas, wystarczający na cśły 
rok. 

Następnie lektor mówił o 
komunistach, którzy żyją sta- 
rym zapasem ideologicznym, 
którzy. powołują się na staż, 
na stare zasługi i nie chcą się 
uczyć, 

Siergiejowi Fiodorowiczowi 
zdawało się, że lektor i cała 
sala patrzą na niego, że wła- 
śnie pod jego adresem rzucił 


się, 


je krew u- 


lektor zdanie: „W  karecie 
kosa daleko nie poje- 
ziesz". 


W domu, po odczycie Poło- 
zow długo i nerwowo chodził 
po pokojach. Zepchnął kota, 
spokojnie śpiącego na dywa- 
nie, kilkakrotnie przestawił 
popielniczkę i głośno trzasną- 
wszy drzwiami poszedł do sy- 
pialni. 


. . 


* 


Nazajutrz przyszedł do pra- 
cy znacznie wcześniej niż za- 
wsze. Otworzył w gabinecie - 
okno, wciągnął pełną piersią: 
świeże powietrze, m 
się w cichy szelest topoli. 

Wziął z etażerki książkę, 
siadł za biurkiem i zaczął ją 
przeglądać, 

Zatrzymał uwagę na frag- 
mencie, podkreślonym czer- 
wonym ołówkiem, 

„Kiedy poruszamy kwestię 
samokształcenia, mamy naj- 
częściej jeden argument — 
brak czasu. Cały dzień biega- 
nina z wywieszonym języ- 
kiem. A ja bym radził scho- 
wać język. Chociażby na go- 
dzinę. 1 zobaczycie, że nie 
strasznego się nie stanie. Bę- 
dzie tylko lepiej". 

Od książki oderwała go sy- 


oznajmiająca 
pracy. Założył stronę 
chętnie odłożył książkę, Poło- 


rena, początek 


i nie- 


zow przejrzał notes, w któ- 
rym miał zanotowane sprawy 
do załatwienia. 

Wszedł Bubnow. 

— Dzień dobry. 

— Cześć. Sladajcie. 

Chytrze mrużąc oczy, długo 
patrzył na sekretarza, 

— Hm.. Siemionie Pawło- 
wiczu, czy specjalnie urządzi= 
liście mi taki kawał? 


— Jaki kawał? — nie zro- 
zumiał Bubnow. — O czym 
mówicie? 


— Mówię o odczycie. 

— Nie rozumiem, żadnego 
kawału nie urządzałem.. Od- 
czyt przeprowadzony był przez 
lektora Komitetu Obwodo- 
wego. Tylko mówiąc prawdę, 
dzwonił do mnie w przeddzień 
sekretarz Komitetu i prosił, 
by was koniecznie ściągnąć na 
odczyt. 

— A w książce słowa o wy- 
wieszonym języku też sekre- 
tarz Komitetu podkreślił? 


Bubnow uśmiechnął się 
zmieszany. 
— Nie, Siergiej 


czu, te słuszne słowa ja sam 
podkreśliłem, specjalnie dla 
was. 

— Hm, wezmę pod uwagę... 
Myślę, Siemionie Pawłowiczu, 
że podobne odczyty, jak wczo- 
rajszy, warto by częściej u= 
rządzać, Są one. u nas zbyt 


rzadko. Od przypadku do 
przypadku. 
— Słusznie, Siergieja Fio- 


dorowiczu. Wezmę to pod u=- 
wagę. 
D. BIELAJEW 


wsłuchując |, 


STR. 6 


Londyński „Times“ za- 
mieścił niedawno artykuł, w 
którym — czyniąc aluzję do 
nominacji arcybiskupa Wy- 


szyńskiego na stanowisko kar- . 


dynała — wysnuwa wniosek, 
że to posunięcie Watykanu ma 
zachęcić koła klerykalne w 
Polsce do mobilizacji reakcyj- 
nych sił przeciw państwu lu- 
dowemu, 

Istotnie „Times* utrafił w 
sedno rzeczy, 

Nagrodzony został purpurą 
kardynalską prymas Wyszyń- 
ski, który — nie pamiętając o 
porozumieniu zawartym po- 
między przedstawicielami rzą- 
du Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej a episkopatem pol- 
skim — toleruje wśród 
podległego mu kleru te- 
go rodzaju osobników, jak ks. 
Szepelaka, patronującego ban- 
dzie rabusiów, ks. Gurgacza, 
osławionego mordercę, który 
zresztą sam przyznał się, że 
informował o swoich czynach 
hierarchię kościelną. Ostatnio 


zaś ks. Wita Bystrzyckiego, 
notariusza kurii biskupiej w 
Krakowie, który wraz z inny- 
mi  dostojnikami kościelnymi 
uczynił z kurii jaskinię szpie- 
gów i dywersantów. 

Prymas Wyszyński „zapom- 
niał* widocznie o 8 punkcie 
wymienionego porozumienia, w 
którym napisano całkiem wy- 
rażnie: „Kościół katolicki, po- 
tępiając zgodnie ze swymi 


łożeniami każdą zbrodnię, 
zwalczać będzie również 
zbrodniczą działalność band 


podziemia 1 będzie piętnował 
i karał konsekwencjami kano- 
nicznymi duchownych, win- 
nych udziału w jakiejkolwiek 
akcji podziemnej i antypań- 
stwowej”. 

Wspomniane konsekwencje 
kanoniczne nie dotknęły żad- 
nego z wymienionych powy- 
żej księży. Nie dotknęły — 
gdyż Watykan zwykł karać 
konsekwencjami kanonicznymi 
jedynie bojowników postępu, 
bojowników sprawy ludu pol- 
skiego. 


Na półce z książkami 


W mieszczańskim bagnie 


Z gmont Moricz (1879 — 
1942) należy do najwy- 
bitniejszych przedstawicieli 
realizmu krytycznego w lite- 
raturze węgierskiej. Pozosta- 
wił on w swym dorobku kil- 
Kkanaście powieści historycz- 
mych i społeczno - obyczajo- 
wych, demaskując w nich 
śmiało przeżytki feudalizmu i 
rozkład klasy mieszczańskiej 
na tle nędzy 1 upośledzenia 
mas pracujących. 

Pod rządami obszarniczo = 
burżuazyjnej reakcji Moricz 
był szykanowany i spychany 
w cień, 

Dopiero w Ludowej Repu- 
blice Węgierskiej, powstałej 
dzięki historycznemu zwycię- 
stwu Armii Radzieckiej nad 
faszyzmem, oddano hołd za- 
sługom pisarskim Moricza 1 
przywrócono jego twórczości 
należne, bardzo zaszczytne 
miejsce w piśmiennictwie na- 
rodowym. 

„Krewni“ — to jedno znaj- 
lepszych dzieł węgierskiego 
pisarza - realisty, który dał 
tu szczegółowy i wnikliwy 
obraz moralnego i polityczne- 
go upadku burżuazji i związa- 
nych z nią sfer urzędniczych 
w okresie dyktatury Horthy'e- 
go. Autor zacieśnia wpraw- 
dzie pole swych obserwacji 
do granic małego miasteczka, 
lecz utrwalone przezeń w po- 
wieści rysy obyczajowe są tak 
typowe | charakterystyczne, 
że bez przesady można je roz- 
ciągać na całą ówczesną, po- 
nurą rzeczywistość węgierską. 
Były to czasy — pisze Mo- 
ricz — gdy Węgry stały się 
„krajem krewnych i złodziei 
grosza publicznego, były ta- 
kim dziwnym bagnem, w któ- 
re człowiek mógł tylko albo 
wrosnąć całkowicie, albo w 
nim zginąć...“ Czasy żywo 
przypominające niechlubne 
panowanie polskiej „sanacji“. 

W zarządzie miasta, o któ- 
rym opowiada Moricz, grasu- 
je i porasta tłuszczem — na 
szkodę mieszkańców, dobrana 
szajka z burmistrzem na cze- 
le, stosując cynicznie i bez- 
karnie metody korupcji i wy- 


rafinowanego oszustwa. Bo- 
hater powieści, Isztwan Kop- 
jass, otrzymawszy stanowisko 
radcy prawnego władz miej- 
skich, pragnie uzdrowić te za- 
bagnione stosunki, pragnie 
wytępić zło, które przeżera 
całą gospodarkę miasta. Kop- 
jass jest bowiem człowiekiem 
uczciwym 1 _ prostodusznym, 
wstrętne jest dlań to admini- 
stracyjne „bagno“ 1 nie chciał- 
by w nie „wrosnąć”. 


Niestety, Kopjass również 
nie potrafił oprzeć się tłumne- 
mu naciskowi poszukujących 
posad i protekcji „krewnych“. 
Uczynił jeden fałszywy krok, 
który mu związał ręce, pozba- 
wił swobody odważnego dzia- 
łania i wydał na łaskę 1 nie- 
łaskę zgrai przebiegłych mal- 
wersantów. Osamotniony w 
tej trudnej walce, Kopjass 
przegrywa ją 1 kończy samo- 
bójczym strzałem. Warun- 
ki życia społecznego mogą być 
radykalnie i pozytywnie zmie- 
nione nie drogą jednostko- 
wych buntów, lecz siłą ak- 
tywnych 1 zorganizowanych 
wystąpień uciskanych mas. 


Powieść Moricza, choć po- 
zbawiona ostrzejszych, rewo- 
lucyjnych akcentów, a zawie- 
rająca sporo politycznych nie- 
domówień (trzeba uwzględnić 
warunki cenzuralne dyktatury 
Horthy'ego), spełnia przecież 
zadanie postawione jej przez 
autora: obnaża podłość i znik- 
czemnienie burżuazyjnego 
świata, pokumanego ściśle z 
reżimem dyktatorskim, wska- 
zuje na skutki, płynące z te- 
go zbrodniczego przymierza 
dla prostych, uczciwie pracu- 
jących ludzi, zmusza do my- 
Ślenia nad wyborem środków 
i sposobów do usunięcia u- 
stroju  niesprawiedliwości 1 
krzywdy społecznej. 


Dla nowych Węgier — „Kre- 
wni“ są już dziś powieścią hi- 
storyczną, co nie umniejsza 
bynajmniej wysokiej, reali- 
styczno - literackiej wartości 
tego dzieła. 


Tlustracją tych słów jest za- 
mieszczony poniżej epizod 
sprzed stu laty, z okresu walk 
wyzwoleńczych Polski. 

* 


2 
rałat Pieńkowski, admi- 

A nistrator diecezji lubel- 
skiej, dobrze wyspany i wy- 
poczęty, zatrzymał się u jed- 
nego z okien pałacu biskupie- 
go w Kielcach. Na Placu Ka- 
tedralnym, naprzeciw dzwon- 
nicy, sterczała szubienica, za 
którą wznosiło się wysokie 
rusztowanie. Miał na nie wstą- 
pić „buntownik“, wróg władzy 
carskiej i „świętokradca”, któ- 
ry przy pomocy zmyślonej 
bulli papieskiej pobudzał lud 
du powstania przeciwko wszel- 

ciemiężycielom — ks. 
Piotr Sciegienny. 

Właśnie kilka dni temu ks, 
prałat Pieńkowski podpisał 
wyrok kanoniczny na swego 
proboszcza. Ks, prałat Pień- 
kowski zdjął z ks, Ściegienne- 
go święcenia kapłańskie, po- 
nieważ wikary z  Wilkołazu 
ośmielił się mówić i pisać, iż 
wszyscy ludzie zostali stwo- 
rzeni wolnymi i równymi pa 
to, aby nie cierpieli głodu i 
zimna, aby pracowali jedynie 
dla siebie, aby umieli czytać 
i pisać. 

To tylko źli ludzie — caro- 
wie i panowie — uczynili chło- 
pów niewolnikami i zmusili 
ich do pracy dla siebie. Chł>- 
pi powinni nie tylko zrozu- 
mieć to, ale i śpieszyć nawza- 
jem sobie z pomocą. 

Na dalszych kartach swej 
„Złotej Książeczki“ — napisa- 
nej w formie bulli papieża 
Grzegorza XVI, zwróconej rze- 
komo do ludu polskiego — 
wzywa ks. Ściegienny chł>- 
pów, uboższych mieszczan 1 
żołnierzy do wspólnego wy- 


Ks, Piotr Sciegienny. 


stąpienia przeciwko monar- 
chom i panom. 


Nawoływał w niej też Ście- 
gienny do sojuszu ludu pol- 
skiego z ludem rosyjskim, po- 
uczając chłopów polskich o 
klasowym charakterze dotych- 
czasowych wojen pomiędz; 
Polską a Rosją. A 

Ściegienny już jako wikary 
w Wilkołazie, a później pleban 
w Chodlu porozumiewa się z 
tajnymi organizacjami w War- 
szawie, przygotowującymi po- 
wstanie przeciwko uciskowi 
carskiemu. Pozostaje w ści- 
słym kontakcie z rewolucyjno- 
postępową organizacją, wystę- 
pującą jako „Związek Narodu 
Polskiego", której przewodził 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


Kamieński i Dembowski, pisze 
„Złotą Książeczkę”, organizuje 


zebrania wiejskie, agituje i 
przygotowuje _ sprzysiężenie 
chłopskie, mające na celu 


oswobodzenie Polski od zabor- 
ców i wyzwolenie ludu spod 
obszarniczego ucisku, 


„Ta działalność Ściegiennego 
nie mogła podobać się ani re- 
akcyjnie nastrojonej szlachcie, 
ani episkopatowi, działającemu 
w porozumieniu z za- 
borczymi władzami. Toteż gdy 
sprzysiężenie zostało wykryte, 
carski sąd polowy ogłosił wy- 
rok skazujący niedoszłego wo- 
dza polskiego 'ludu, ks. Scie- 
giennego, na śmierć przez po- 
wieszenie, zamienioną późni« 
na pozbawienie wszelkie 
praw i dożywotnią katorgę na 
Sybirze. Podpisując ten wyrok 
książę Paskiewicz zażądał od 
polskich władz kościelnych 
wydania równoczesnego wyro- 
ku kanonicznego, pozbawiają- 
cego Ściegiennego godności ka- 
płańskiej. Wyrok taki wydał i 
skwapliwie podpisał prałat 
Pieńkowski, któremu bardziej 
leżała na sercu zgoda Watyka- 
nu z caratem. niż dobro ludu 
i narodu polskiego. 


Patrzył więc prałat Pień- 
kowski z okien pałacu bisku- 
piego, jak wprowadzono ska- 
zańca na rusztowanie... 


Najpierw odczytano wyrok 
władz duchownych, w którym 
— biorąc pod uwagę orzecze- 
nie carskiego sądu polowego, 
uznającego ks. Ściegiennego 
winnym zbrodni „uknowanego 
spisku“ oraz zbrodni „fałszu 
popełnionego przez — pisanie 
dzieł podburzających do roko- 
szu" — episkopat orzekł co 
następuje: „Stosując się do SS 
Kanonów.. rzeczonego Piotra 
Ściegiennego zasługującym na 
degradację i pozbawienie świę- 
ceń duchownych i kapłań- 
skich uznaliśmy", 

Słuchał prałat Pieńkowski 
łacińskich słów ekskomuniki. 
wypowiadanych donośnym gło- 
sem przez instygatora bisku- 
piego, a potem powtórzonych 
przez drugiego z księży po 
polsku, głosem równie dona- 
nym, aby zgromadzony lud 
mógł zrozumieć. że kościół stoi 
po stronie panów i cara. Pa- 
trzył potem ksiądz prałat, gdy 
kat" w czerwonym  odzieniu 
zdjął ze Ściegiennego duchow- 
ne szaty, aby nałożyć nań 
śmiertelną koszulę i stryczek 
zacisnąć na szyi. Ale nie chciał 
słyszeć na pewno ksiądz pra- 
łat szlochu zgromadzonego 
chłopstwa, który jak fala pod- 
niósł się aż do stóp skazańca. 

W tym momencie rozegra! 
się drugi akt komedii, insceni- 
zowanej wspólnie przez carat i 
episkopat: rozległ się łoskot 
werbli, a na plac wpadł. na 
spienionym koniu kozak trzy- 
mający: na ostrzu piki papier z 
ułaskawieniem Ściegiennego i 
zamianą kary Śmierci na do- 
żywotnią katorgę. 

— Ja nie chcę jego łaskił— 
zawołał Piotr Ściegienny, ale 
powtórny łoskot werbli zagtu- 
szył buntownicze słowa. Kat 
przytrzymał Ściegiennego przy 
słupie, każąc mu patrzeć, jak 
dwóch jego braci, należących 
również do sprzysiężenia, prze- 
prowadzono pomiędzy dwoma 
szeregami żołnierzy, którzy 
trzymali w rękach | nahajki i 
bili nimi skazańców. h 

A ksiądz prałat Pieńkowski. 
stojąc w oknie biskupiego pa- 
łacu, uśmiechał się i patrzył. 


al CZ. A. 


GŁOS ROBOTNICZY 


| Watykańskie nagrody i kary 


Doba za krótka 


Właściwie— dobry chłop 
był z niego. I uczciwy, 1 
racowity, 1 wyrozumiały. 
lko, że jedną wadę miał: 
wszystko sam chciał zro- 
bić, nikogo do roboty ale 

dopuszczał. < 
to „samosiostwo” było 


— Akademię TPP-R trze 
ba zorganizowi 

— Zebrani p związ- 
kowych poprowadzić... 

— A praca kultural no-0- 
światowa Ligi Kobiet—nie- 
ważna? A 

— A opieka nad świetli. 


— Naradę produkcyjn; 
towarzysze, zróbiłem, 
sotkę ścienną wydałem, sam 
do niej wszystkie artykuły 
napisałem, a strona gra- 
ficzna też dużo czasu po- 


żródłem wiecznych 
kłopotów. 


Żona g 
działa całymi dniami. 


29 fnar. chi 
ic! chłop żoninego się, gd 
krzyku | myślał: a. dziel 

— Żeby to doba miała 
30 godzin. to bym | w ro- 

le  podołał, | w domu 
więcej był, a t 


trzeba zrobić... 


jezo 
jo w domu nie wi- 


zie się podziewasz go słowa. 


domem? 


nasłuchał, 
zrobić, 


„ Jak ta 
kiedy, 
ję produkcyjną 


Leon Pasternak 


t Wróg życia 


Choć wokół śmiech i gwar, i jazz wre, 


on nawykł stronić od zabawy, 
i siedzi w kącie i ma za złe, 
zgorzkniały, chmurny, ponurawy. 


Obca mu radość i uciecha, 
towarzyskiego życia formy, 

jego to wszystko drażni, wścieka, 
~ot, choćby taki fakt potworny: - 


Chłopiec z dziewczyną, pijąc wino, 


znienacka kradnie jej całusa. 


Po prostu miłość jest ich winą... 
„Ach, co za skandal 4 rozpusta" 


Idzie ulicą, przy niedzieli, 


gromadka `z pieśnią, rozbawióna. * 


Po prostu młodzi są, weseli... 


„Ach ta publiczność rozwydrzona!* 


Na karuzeli, przy strzelnicy, 
harmider, piski, tłumy ludzi! 


Za płotem — on — z przekąsem zyczy: 
„Ot, co instynkty niskie budzi.. J“ 


I tak bez przerwy. Do znudzenia, 


potrafi wciąż pretensje rościć. ~- 
Widocznie sam od urodzenia, 
mie przeżył. żadnej przyjemności, 


Z dziewczyną nigdy nie miał randki, 


nie wypił wina ni naparstka, 
nie tylko rączki swej bogdanki, 


lecz nawet pieska nie pogłaskał ... 


Taki jak on — frazesów liźnie 
i jakby wszystkie zjadł mądrości 


myśli, że kiedyś — tw socjalizmie — 


nie będzie zabaw į radości. 


Dopiero będą! 
Gdy kultura 
wyzwoli całkiem się z powicia. 


I zniknie sztywniak i ponurak, 
«wróg wesołości 
i wróg życia, 


cą zakładową— to głupstwo? 

Wszystko ważne, wszyst. 
ko trzeba zrobić. a czasu 
stale mało 1 znikąd dobre- 


czuł 


Ale już na 


na dzielnicy. Tam już mi 
co trzeba było 
czego u niego w 


zakładzie nie zrobiono. 

Tłumaczył się chłop jak 
mógł, że przecież nie sie- 
dzi, że pracuje od rana do 
nocy. 


chłaniała. Na zebraniach 
Ligi Kobiet _wygłaszam 
zawsze referaty, zorgani 
zowałem sekcję sportową w 
naszym zakładzie 1 prowa- 
dzę wszystkie treningi, a 
Jeśli chodzi o tych agitato- 
rów, to wiecie sami, że 
wykaz nadesłałem na dziel- 
nicę. tylko. że nie miałem 
jeszcze czasu zawiadomić 
o tym tych towarzyszy. 
więc za nich prowadzę 
gltację w zakładzie. 


— Więc, jak widzicie, ja 
naprawdę nie siedzę, pra- 
cuję. sam pracuję, więc 
dlaczego macie do mnie 
pretensje? Gdyby tak doba 
miała 30 godzin... * 


— A gdyby lak towa. 
rzysz sekretarz pomyślał 
o tym. żeby i Inni praco 


Kiedyś tak zwani „dzie- 
dzice” ukuli trazes, świąd- 
f czacy o pogardzie dla cnło- 
—] pów, o cynicznym stosun- 
ku do nędzy 1 zacofania, 
w których zresztą sami 
świadomie chłopów utrzy- 


nakręci 

Do takiego samego okre- 
sienta uciekł się ostatnio 
dziennik włoskiej Akcji 
Katolickiej, związanej bez- 
pośrednio z Watykanem 
„I! Quotidiano". Znalazł się 
w frazes w artykule. w 
którym to pismo odmawia 
narodom kolonialnym pra- 
wa do wolnego, niepodlsg. 


Ta. 6 


SRG 


nie zobaczy. nowej. komedii. 


łego bytu, — do samosta- lętkiej pracy 
di jd; 


K 
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wali? Nie — wszystko sam. — Gdzie byś wolała siedzieć? Na parterze, 
C000002... balkonie? 5. D A ad 
AE — Wszystko jedno. Gdzieby mie ustąść, to I tak się 


| rys. E. Szczegłow 


Guzik, zegarek i szydło w worku... 


owych i 


nowienia o sobie, „» W. af go PKO, dostana 
„il Quotidiano" tak pisze 5! pod jego rękę a 
gi ° Natomiast usiłuje ów 

mostanowi ania Ody da w „Quotidiano“ wmówić, że 


mostanowieniu: „Gdy da się 
dziecku zegarek do ręki, 
zegarek przestaje chodzić. 
1 do) 
Ludów mieszka 
Jących na południu od Sa. 


Istnieje dojrzałość 
rzałość... 


czy nie posiadają trad 


imperializm kolonialny wy-. 
świadczył ludom kolonial- 
ným szereg dobrodziejstw. 
że biały człowiek nie inne- 
go nie robi. tylko dba o 
| owe „czarne dzićcj”, Jako 

przykład podaje akcję mi- 

sjonarzy, którzy uczą czar= 


Botki Bużeg ed reigi lec? nę ludy „moralności: Iuda- 
dają  koncej jaństwa, jj 
lecz jedynie organizację , Owa „moralność ludzi 


plemienną”, 


Jednym słowem. związa: SCy 
ny z Watykanem dzienn'k 
uważa ludy Afryki za „nie 
dojrzałe dzieci”. Nie prze 
szkadza to zresztą wcale 
Impertalistom 
straszliwie 


kolonialnym 
korzystać zo 


Dawniej i dziś 


której uczą watykań- 
misjonarze, polega 
przede wszystkim na śle- 
pym posłuszeństwie wobea 
kolonizatora. na obowiąz- 
ku pracy dla 
zamian za naj 
z wynagrodzeniem.. 
bie. 


Zbyt dobrze orientujemy 
się wszyscy we współcze- 
snych „dobrodziejstwach* 
kolonizatorów (choćby 
przyklad krwawych ma- 
sakr, które ostatnio urzą 
dzają kolonizatorzy w Tur 
nisie I Kenii), zbyt wiele 
czytało się o _ okrucień 
stwach wojen kolonialnych, 
o_bestlalstwie „pionierów* 
podbijających kraje kolos 
mialne, aby jeszcze raz ie 
wszystkie rzeczy przypo+ 
minać. Zastanowić Się wars 
to jedynie. skąd. wzięty »'ę 
owe „zegarkowe” rozważa 
mia, skąd zalnieresowanie 
watykańskiego  dzienaika 
owymi ludami. Autor áre 
tykułu jest na tyle cyniczś 
my, że mie kryje byna} 
mniej bezpośrednich po“ 
lodów. które sktaniają go 
do tych rozważań. Pisze 
otwarcie: „Po utracie Azji, 

Jest ostatnim kon- 
tynentem, 
Europie, jako jej prze- 
strzeń życiowa. Afryka jest 
uważana za konieczne łu 
ca uprzemysłowionej Eu- 
ropy. jeśli chce się ona 
utrzymać przy życiu”, 

Znajome to jakoś afor- 
mułowanie. Czy nie słysześ 
liśmy ich czasem z ust 0% 
nów o dźwięcznych nazwie 
skach Rosenberg, Goebbeia, 

r 


Tak więc po jaśniedzie: 
dzicowskim zegarku wyla* 
zło | nitlerowskie szydło z 
akcyjno katolickiego wor- 
ka pełnego wszelkich „dos 
brodajejstw". jakimi kolo“ 
nialixm iarzmi | wvzyskute 
— przepraszam — „uszczę* 
śliwia” ludy Afryki. 


1 D. 


Pokłosie wielkiego konkursu 


onkurs „Głosu Robotniczego", który przez wiele ty- 

K godni trzymał w napięciu wszystkich naszych czytel- 

ników, został zakończony. Zakończony został rozloso- 

waniem blisko 1.500 nagród i wspaniałą imprezą, jaka w dniu 

21 grudnia, w 73 rocznicę urodzin Józefa Stalina odbyła się 
w hali „Włókniarza“ na Widzewie. 


Konkurs wzbudził ogromne zainteresowanie wśród ty- 
sięcznych rzesz naszych czytelników. Można to było stwier- 
dzić w okresie zamieszczania zadań konkursowych, a po- 
twierdzeniem stała się liczba uczestników. 


42.273 rozwiązania — to liczba mająca swą głęboką wymo- 
wę. Nie obejmuje ona wszakże wszystkich uczestników. 
Wiele bowiem rozwiązań stańowiły rozwiązania zbiorowe 
młodzieży szkolnej, kół Gospodyń Wiejskich, spółdzielni pro- 
dukcyjnych, kół TPP-R, grup związkowych, zespołów świe- 
tlicowych czy zespołów pracowników zakładów przemysło- 
wych. Śmiało więc można stwierdzić, że w konkursie pt. „Co 
wiesz o Kraju Rad?" wzięło udział ponad 50 tysięcy osób. 


vopularności konkursu Świadczą uczucia naszżch 
ytelników i przyjaciół, zawarte w setkach lis- 

tów, jakie przesłano do redakcji w okresie jego trwa- 
nia. Listów, będących świadectwem głębokiej miłości, jaką 
polskie masy pracujące żywią do kraju zwycięskiego socja- 
lizmu i do jego Wodza — towarzysza Stalina. 

„Kocham mocno Związek Radziecki — pisze Teresa Szczu- 
bałkiewicz z Aleksandrowa — tak jak mocno nienawidzę 
obozu wojny. Nie dam szerzyć wrogiej propagandy prze- 
ciwko Związkowi Rad i tym krajom, które obrały słuszną 
drogę". * 


„Postanowiłem wziąć udział w konkursie, by zadokumen- 
tować gorące przywiązanie do Kraju Rad — stwierdza Jerzy 
Rowiński ze Zgierza. — Z głębokim wzruszeniem podziwiam, 
jak człowiek radziecki przeobraża przyrodę, jak swą mozolną 
pracą przyczynia się do utrwalenia pokoju", 


aród nasz szeroko korzysta z pomocy Związku Ra- 
dzieckiego, bogato czerpie z doświadczeń walki 

i pracy narodów radzieckich. Świadomość tego przebi- 
ja również z materiałów konkursowych. 

„Dzięki konkursowi „Głosu Robotniczego" przypom- 
niałem sobie wiele wiadomości, które pomagają mi w wy- 
konywaniu planów produkcyjnych" — pisze pończosznik 
z Aleksandrowa. Wacław Klimkiewicz. 

„Konkurs — stwierdza Stefan Bubiak z Wrocławia — 
pogłębił nasze wiadomości o naszym przyjacielu, Związ- 
ku Radzieckim. wiadomości, które są i będą nam pomocą 
w nauce. w pracy zawodowej czy pracy społecznej”. 

„Braterska pomoc Związku Radzieckiego zobowiązuje 
mnie do tego. ażeby nie tylko korzystać z dobrodziejstw, 
które daje nam Związek Radziecki, ale samemu pracować 


ofiarniej i pogłębiać przyjaźń między naszymi krajami" — 
czytamy w liście A. Langnera z Łodzi. 


*Genoweja Woźniak, wiceprzewodnicząca koła Gospo- 
dyń Wiejskich w Henrykowie, kończy swój list słowami: 
„My, wiejskie kobiety, pokażemy podżegaczom wojennym, 
jak walczymy o lepsze jutro i pokój". 


onkurs „Głosu Robotniczego" stał się niewątpliwie 
okazją do, pogłębienia zasobu wiadomości o Związku 
Radzieckim. Był nie tylko sprawdzianem posiada- 


_ nych wiadomości, ale zmuszał do ich pogłębiania i posze- 


rzania. 

Oto co o tym pisze Wanda Rakowska z Janowca Koś- 
cielnego: 

„Prawie cały miesiąc daliście mi zajęcie na wieczory. 
Grzebałam w gazetach, tygodnikach, albumach, książkach. 
Biegałam po  koleżankach,znajomych i wypytywałam o 
poszczególne zadania. Bo mimo że człowiekowi się zdaje, iż 
dużo wie, to gdy trzeba dać odpowiedź, okazuje się, że nie 
wie wszystkiego". 

Łucja Górecka z Łodzi pisze: „Rozwiązywanie zadań 
zmuszało mnie wraz z koleżankami do szukania po różnych 
czasopismach i książkach wiadomości o Kraju Rad, a tym 
samym utrwalało je w mojej pamięci". 

Krystyna Teter z Warszawy stwierdza: 

„Rozwiązywanie zadań konkursowych, pomogło mi bli- 
żej poznać Kraj Rad, kraj budującego się komunizmu, 
poznać ludzi radzieckich i ich osiągnięcia". 

Józej Przybył pisze: 


Konkurs tem ma kawka nellt moczenie ko 

Pyza 0% sztytlum masom pranie 
Poznać choi po króła wielka y braoloarta 

PAZ Radsizokiega. Śmobitiowa£: pm, wrystiah 

E Ho oylani mną 6 parito Kuiqiku (ehnckin 

Sn. pikoju, 


Pan rolę spełnił konkurs również na terenie 
Szkół 
F. Słoczyński, nauczyciel z Ozorkowa, pisze: 

„Dzięki konkursowi udało mi się założy: w Świetlicy 
koło geograficzne, które jako jedną z pierwszych swych 
prac postanowiło rozwiązać konkurs „Głosu Robotniczego” 
Zainteresowanie było ogromne, co przyczyniło się również 
do zlikwidowania wszystkich ocen niedostatecznych z geo- 
grafii Wszyscy uczestnicy koła zapisali się do TPP-R*. 

S. Krakowiak z Rokicin też dzieli się swymi uwagami: 

„Nierzadko uczniowie dobijali się po gażety na pocztę 
daleko przed godziną ósmą rano.. Kiedy do Łodzi poszły 


już rozwiązania konkursowe, miałem lekcję nt. „Co dał mi 
konkurs „Głosu Robotniczego"? i 

Przed mapą ZSRR staje Mietek Janusik, Opowiada, 
że dzięki konkursowi przypomniał sobie i ugruntował 
w pamięci wiele wiadomości o Kraju Rad. Wiem teraz — 
mówi — gdzie jest Donbas, Kaukaz, Ural Wiem, jakie są 
tam bogactwa, szczególnie na Uralu. 

Henryk Janiszewski opowiada, że biorąc udział w kon- 
kursie dowiedział się, iż produkcja przemysłowa w ZSRR 
wzrośnie w 1955 r. Q, 70 proc, 

Młodzież i nauk eielstwo dziękują redakcji za zorga- 
nizowanie tej pięknej imprezy“. 

Takich i im podobnych listów — przesłano nam wiele. 
Przesłano nam również dziesiątki listów prostych, a peł- 
nych serdeczności, jak np. list uczennicy III klasy, Bożeny 
Sierugi, która pisze: 

„Chcę ci napisać, że w rozwiązaniu zagadek -„Co wiesz 
o Kraju Rad?" pomogłam tatusiowi i dlatego piszę”. 

Inny czytelnik, ob. Wieloch z Barczkowiec, również 
krótko pisze: 

„Pracując w fabryce, do której mam 4 km, zawsze 
wychodziłem wcześniej. żeby zobaczyć, jakie będą zadania. 
Odgadnąć było mi trudno, bo skończyłem tylko trzy od-. 
działy, ale jakoś, co mogłem, to zrobiłem”, . 


Eho nia umiem ddhee jesze 
ryja fm tyka Só 
at rac paziż 
mę LEDY 


Mkundi Bresa 


Wielu czytelników pisze, że konkurs pobudzi? ich do 
uczenia się języka rosyjskiego, który pozwoli im jeszcze 
lepiej zapoznać się z Wieikim Krajem Rad. Wielu rów- 
nież proponuje organizować podobne konkursy w języku 
rosyjskim. 


jisząc o przesłanych nam rozwiązaniach i listach do 

nich załączonych — niesposób pominąć rozwiązań 

opracowanych artystycznie, bądź w formie albumów, 
rysunków czy gazetek ścennych. bądź wierszy, opowia- 
dań czy felietonów , Celniejsze spośród nich zostały przez 
komisję konkursową wyróżnione cennymi nagrodami książ- 
kowymi. Rozwiązania te będą stanowiły cenne pamiątki 
naszego konkursu, a wiele z nich zostanie w różnoraki spo- 
sób wykorzystanych (Np. w formie wystaw). 

W formie wiersza, obrazującego podróż po Związku 
Radzieckim. opracował rozwiązanie W. Jarociński z Łodzi. 
Oto niektóre fragmenty tej „podróży“: , 

„Mkniemy dalej. Lodem skuta Newa. 

W nocnej bieli Leningrad już śbL 

Słuchaj. Słuchaj W tej ciszy rozbrzmiewa 
pieśń bojowa przeminionych dni. 

Na tej pieśni wzrośli nowi ludzie: 

taki Czutkich, Kowalow, Dumbadze, 

co w codziennym wysiłku i trudzie 
umacniają swego kraju władzę. 

A oto wierszowana wypowiedź Ryszarda Kujawskie- 
go, z której przytaczamy fragment wstępu, poświęcony 
stolicy pokoju — Moskwie: 
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Podch. Stanisław Mirecki, w otoczeniu zdobywców  czoło- 
wych nagród konkursowych, przyjmuje gratulacje od za-. 
stępcy redaktora naczelnego, tow. Stefańskiego 

Fot — A Joselewicz 


Wieżowców podniebnych zachwycasz rozmachem —, 
dla wrogów tyś — pięścią, dla przyjaciół = dachem. 
Nad światem wolności gorejesz jak gwiazda. 
Marynarz mórz pięciu z bocianiegó gniazda 


dostrzeże cię w słońcu, posłyszy kuranty, 
urzekną go okien kremlowskich brylanty... 


Wig jeszcze można byłoby pisać o listach 1 uwagach - 


czytelników, o prośbach, życzeniach.. Ale czego- 
byśmy nie napisali 1 nie przytoczyli — sprowadzi się do 
jednego stwierdzenia: s 

Kopkurs „Głosu Robotniczego" spełnił swe zadania. 
Organizowany w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko= 
Radzićckiej — poważnie Przyczynił się do spopularyzowa- 
nia osiągnięć Kraju Rad. do pogłębienia wiadomości o jego 
bogactwach, geografii, wspaniałych planach komunistycz- 
nego budownictwa. 


Konkurs i jego wyniki raz jeszcze potwierdziły, jak 
wielkim szacunkiem. miłosctą. przyjaźnią — naród nasz 
Otacza Związek Radziecki i jego Wodza — towarzysza 
Stalina. 

I dlatego. spełniając życzenia naszych czytelników, 
którzy apelowali o częstsze organizowanie podobnych kon= 
kursów, zdradzimy jedną z redakcyjnych „tajemnic": 


Konkurs pt.: „Co wiesz o Kraju Rad?" — będzie sta- 
łą doroczną imprezą, organizowaną przez naszą redakcję. 


STANISŁAW JUSZCZYR 


|| 


